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Za redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane. 71 EN NI K POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko naszo ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete me y er, Internationale Annoncen-Expedition. „Inyalidendank tfenren- 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem öaube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. W rlesze-

wie: L. Zboralski.

P 0 Z N A N, 5 lipca.

Najświeższe telegramy z europejskiego teatru wojny 
nie wyjaśniają sprzeczności, jaka dotychczas jeszcze za­
chodzi między doniesieniami, odnoszącemi się do mniema­
nego zajęcia Tirnowy przez armią rosyjską. Według wie­
deńskiej P r e s s e już w dniu 1 lipca wkroczyły wojska 
rosyjskie do dawniejszćj stolicy bułgarskiej po trzech- 
krotnem starciu się z Turkami. Dalej pisano, że książę 
Czerkaski, zamianowany gubernatorem cywilnym Bułga- 
ryi, przeniósł się już do Tirnowy i poczynił przygotowa­
nia do przyszłych wyborów rady gminnej itd. Wszystko 
to stać się miało w dniu 1 lipca. Tymczasem telegram 
Biura Wolffa przyniósł nam wczoraj wiadomość, 
że w dniu 2 lipca do walnćj przyszło bitwy pod Sistową, 
w której Turcy, 12 licząc batalionów, stanowcze mieli 
odnieść zwycięztwo nad korpusem liczącym 18 batalio­
nów. Jeśli prawdą, że w dniu 2 bm. zwycięzką dla o- 
ręża tureckiego pod Sistową stoczono walkę, w takim 
razie fałszywą była wiadomość, że Tirnowa w dniu 1 
lipca zajętą była przez Rosyan. Gdyby Tirnowa, do 
której prowadzi trakt z Sisfowy, była w owym dniu, 
tj. 1 lipca, w posiadaniu Rosyan, to nie łatwo sobie wy­
obrazić, jak w dniu 2>bm. pod Sistową mogło było 
przyjść do bitwy. Wzięcie Tirnowy poprzedzić musiało 
albo zwycięztwo armii rosyjskićj na linii Sistowa-Tirno- 
wa albo ustąpienie Turków z owćj okolicy, co w rezul­
tacie wychodzi na jedno. Przestrzeń między Sistową a 
Tirnową musiała być oczyszczoną z Turków już w dniu 
1 lipca, bo inaczej w dniu tym nie zdołaliby Rosyanie 
dotrzeć do Tirnowy i nie mogliby się w nićj, jak donosi 
Presse, rozgospodarować. Jeszcze w dniu 2 bm. te­
legrafowano z Warny do N. f r. P r e s s e, że do połu­
dnia dnia 1 lipca nic nie zaszło ważniejszego ani pod 
Sistową ani w jej okolicy. Małe oddziały kawaleryi ro­
syjskićj posunęły się dopićro w kierunku Bieli i Aksza- 
iru. O marszu większych sił rosyjskich ku Tirnowie 
nic jeszcze nie było słychać. — Sprzeczność, o której 
wyżćj wspominamy, tćm może tylko dałaby się wyjaśnić, 
że w Carogrodzie albo nie wiedziano albo nie chciano 
wiedzieć o zajęciu Tirnowy w dniu 1 lipca i rozgłoszono 
fałszywą wiadomość o zwycięzkićj bitwie pod Sistową w 
dniu 2 bm. Zresztą po napisaniu powyższego odbieramy 
telegram petersburgski, zaprzeczający wiado­
mości dzienników wiedeńskicbozajęciu 
Tirnowy.

Bliższych szczegółów o sforsowaniu Dunaju pod 
Turn-Magurelłi — o czem pisaliśmy wczoraj — nie 
przynoszą dzisiejsze wiadomości ;l nie wiadomo też, czy 
Rumuni, którzy według wczorajszych telegramów w li­
czbie 2 tysięcy przeszli Dunaj pod Citate, przeprawili 

i się także pod Grują na drugi brzeg rzeki. Most podo­
bno juz skończony, książę Karól odbył już przegląd 
wszystkich wojsk stojących w okolicach Kalafatu — 
przeprawy więc w każdćj chwili można się spodziewać. 
— Nic prawie nie dowiadujemy się o korpusie, który 
przeprawił się do Dobruczyj Donoszono przed kilku 
dniami, że korpus rosyjski Jajął już linią Czernawoda- 
Kustendże, ale doniesienie , to okazało się fałszywćm. 
Dzisiaj wyczytujemy tylko, że na linii tej, tyle ważnćj 
dla armii rosyjskiej, spodziewać się można ważniejszego 
spotkania i że na nićj Turcy znaczne zbierają siły. Li­
nia Czernawoda-Kustendże odznaczona jest dwoma nie­
zbyt głębokiemi dolinami, idącemi ku wschodowi i za­
chodowi od znajdującego się na 300 metrów wyżćj wo- 
dozbioru Burłak. Z dolin tych jedna kończy się przy

Literatura polska.
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nika recenzyą dzieła przezemnie wydanego, pozwól mi 
zatćm dziś w obronie mćj słów kilka dorzucić. Już w 
Kuryerze Pozn. zarzucono rai, że przyćmić chcia- 
łem sławę Dąbrowskiego i kosztem jego wynieść wła­
snego ojca. Ta gwałtowna zaczepka pochodząca od stro­
ny interesowanćj, tćm bardzićj mnie zasmuciła, że czu­
łem się w sumieniu zupełnie niewinnym i że, ceniąc 
sam wysoko cnotę synowskiego przywiązania, pojmowa­
łem boleść delikatnego tego uczucia, które nie chcący 
zadrasnąłem. Odpowiedziałem tćż w K u r. P o z n a ń. 
(nr. 87 z dnia 16 kwietnia 1877) w sposób ile mógłem 
spokojny i przekonywający, że nie mógłem mieć inten- 
cyi, jaką mi przypisywano, czego najlepszym dowo­
dem jest, że przytoczyłem mowę pogrzebową nad zwło­
kami ś. p. jen. Dąbrowskiego przez mego ojca mianą, 
która jest apoteozą jego. Do przytoczenia tej mowy 
nic mnie nie nagliło, wychodzi bowiem zupełnie z ram 
pisma, które objęte są peryodem 1795—1803 r., śmierć 
zaś jen. Dąbrowskiego w 1818 roku dopiero nastąpiła; 
tylko więc chęć oddania hołdu tym wielkim cieniom spo­
wodowała mnie do umieszczenia tćj mowy, która, zda­
wało mi się, rozbroić winna wszelkie podejrzenie o in- 
tencyach uwłaczania Dąbrowskiemu. Widzę przecież, że 
sz. recenzent, p. Wójcicki, uważa przytoczenia z dzieła 
„Czterej wodzowie“ i z listu jen. Morawskiego, jakoby 
za umyślne spotęgowanie tych stron ujemnych Dąbro­
wskiego, które poprzednie przytoczenia z Bazylego Wierz­
bickiego (a raezéj Luxa, według rektyiikacyi p. Wój­
cickiego) uwydatniły. Mimo szacunku dla tak światłego 
recenzenta, mimo uznania najchętnićj jego powagi, mu­
szę jednak wyznać, że w ocenieniu tych cytat z Prą- 
dzyńskiego i Morawskiego nie mogę się zgodzić na sąd 
p. Wójcickiego i przyznaję z całą naiwnością, że tych 
dwóch cytat zupełnie w odwrotnćj intencyi użyłem, to 
jest w celu złagodzenia wrażeń, które cytacye z Luxa 
zrobić mogły, a bez których ostatnich obyć się nie mó- 
g’era. chcąc wytłumaczyć zajście, które zaszło między 
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morzu, druga przy Dunaju. Dolina Kustendże jest su­
cha, dolina Czernawoda skrapiana jest rzeką Kara-Su, 
łączącą rozmaite stawy i małe jeziora. Obie strony do­
liny wznoszą się dość stromo ku płaskowzgórzu, którego 
boki w największej szerokości mogą być od siebie od­
ległe o jakie 2 tysiące sążni. Pomimo to zejście pół­
nocnym stokiem w dolinę jest prawie wszędzie możebne 
w skutek parowów, tak wielkich nieraz, że się w nich 
gnieżdżą całe wioski. Tylko o milę od poziomu wód 
leży miasteczko Mitidże na pochyłości południowćj i we­
wnątrz walu Trajana, tak że jest przezeń zakryte i mo­
że być od północy bronione. Tutaj dociera jedyna w Do­
bruczy droga prowadząca z Babadagu, idąca dalćj przez Ba- 
zardżyk do Warny. Od Mitidże ku wschodowi dolina bar­
dzo się zwęża. Płaskowzgórze Burłaku, szerokie na milę, 
jest słabą stroną tćj linii obronnćj, tak źe wschodnie­
mu spadkowi dolny ku Kustendże brak naturalnych wa­
runków do obrony, których za to mnóstwo i doskonałych 
posiada dolina Czernawoda. Co do wału Trajana — 
tak piszą specyaliści — nie należy mu przypisywać naj­
mniejszego fortyfikacyjnego znaczenia. Są to szczątki zwy­
kłych rzymskich murów, jakiemi legiony zwykły były ota­
czać swe posterunki lub też osłaniać pewne części prowincyi 
więcćj wystawione na napady barbarzyńców. W Czerna- 
wodzie tylko zakłady kolei żelaznej korzystnie się odbi­
jają od chat i bud. Metidże, trzecie miasto obwodowe 
Dobruczy — inne są Tułcza i Babadag — jest świeżo 
założone i nie ma znaczenia. Ponieważ na stare ruiny 
rzymskiego wału nie ma co liczyć, więc usypano tam 
kilka szańców, ale do ostatnich dni jeszcze uanich dział _ 
nie było, równie jak na szańcach Kustendże.

To ostatnie miasteczko leży na półwyspie zasłaniają­
cym port, który jest bardzo zaniedbany i ledwo jaki tu­
zin statków niewielkich pomieścić może. Nie należy więc 
obawiać się okrętów tureckich, zwłaszcza pancerników, 
bo te potrzebując głębokiej wody, muszą się zatrzymać o 
jaką milę morską od brzegu. Otóż na tćj linii spodzie­
wają się ważniejszego spotkania a nawet miały się już 
ukazać przednie straże korpusu jenerała Zimermana przy 
wale Trajana.

Mowy tronowej księcia Milana, którą wczoraj za­
mieściliśmy na tćm" miejscu, wojowniczą nazwać nie mo­
żna. Czy kraj jest zbyt wycieńczony, ażeby na nowo 
mógł podjąć walkę, czy to obawa interwencyi au- 
stryackićj, czy rady i wskazówki odebrane w Plojeszti 
tak usposobiły księcia Mdańa, iż skupczynie ,.największą 
zalecał rozwagę i największą oględność, ponieważ fałszy­
wy jaki krok albo nawet nierozważna jaka uchwała mo­
głyby w największym stopniu narazić na niebezpieczeń­
stwo interesa Serbii“ — w to nie wchodzimy, dość, że 
mowa tronowa nie zapowiadała ani nowej organizacyi, 
ani mobilizacyi armii i nie budziła obaw, ażeby pobita 
Serbia nosiła się z myślą powetowania strat swoich. 
Nie obawiano się także tego, ażeby skupczyua przeciwne 
rządowi objawiała zdanie, bo zaręczano, iż dwie trzecie 
skupczyny stoi po stronie rządu i gotowe bronić jego 
polityki. Niespodziankę więc istotną przynosi telegram 
Biura Wolffa, że Serbia zbroi się na gwałt, że 
skupczyna w adresie podnieść chce myśl niepodległości 
Serbii i że już pierwsza brygada pierwszćj klasy milicyi 
wyruszyła do Siennicy. Nawet Politische Co r- 
respondenz donosi, że minister wojny wystąpi z 
projektem nowćj organizacyi armii i zaproponuje, aby 
stan czynnćj armii podniesiono do 20 tysięcy żołnierza. 
— Czekamy na potwierdzenie tych wiadomości.
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nr. 19 i 20 dzieła. Pan K. Wł. Wójcicki tak się wy­
raża: „Przywodząc w zbiorze dokumentów i tę mowę 
(pogrzebową) w całości A. Kosińskiego, nie pojmujemy, 
dla czego autor przytacza ustęp z dzieła: „Czterej osta­
tni wodzowie“, którego twórcą mieni być jen. Prądzyń- 
skiego, z ciemnćj strony malujący Dąbrowskiego, robiąc 
mu zarzuty niczćm nieuzasadnione, błahe i dziecinne, że 
urodził się Niemcem i dobrze po polsku nie mówił itd.“ 
i dalćj: „Autor nie poprzestał na pociąganiu ciemnym 
cieniem wizerunku Dąbrowskiego, jakoby pędzlem Prą- 
dzyńskiego; dodaje dla uwydatnienia stron ujemnych słowa 
jenerała Fr. Morawskiego, podającego się przez lat je­
denaście za jego szefa sztabu i świadczącego, że znał 
go najlepiej. Na szyderstwo, jakie widzimy w słowach 
żołnierza — poety z Dąbrowskiego ubioru, podług na­
szego zdania, wojownik ten nie zasłużył i t. d.“ — 
Na to wszystko pozwalam sobie odpowiedzieć co nastę­
puje: Po pierwsze: Dźieło Czterćj wodzowie, 
którego — według pana Wójcickiego — mienię być 
twórcą jenerała Prądzyńskiego, zdaje się być nieznanćm 
Szanownemu Recenzentowi, dla tego tytuł całkowity 
tu podaję: Czterej ostatni wodzowie pol­
scy przed sądem historyi przez jenerała 
Ignacego Prądzyńskiego ze wstępem hi­
storycznym Ig nacegoMoszczeńskieg o. — 
Dochód na pomnik grobowy Prądzyń­
skiego. Poznań. Wydanie Ignacego M o - 
szczeńskiego 1865. — Nie ja więc mienię być 
twórcą tego dzieła jenerała Prądzyńskiego, ale p. Igna­
cy Moszczeński, który rękopism jenerała (wuja swego) 
wydrukował; żeby zaś p. Moszczeński fałsz popełnił i 
jaką obcą pracę pod imieniem Prądzyńskiego wydał, 
tego pewnie nikt bez powodu i dowodu twierdzić nie 
będzie. Po wtóre: Znajomość wojskowości i sąd by­
stry jenerała Prądzyńskiego są tak uznane, iż na jego 
zdaniu jako auctoritas w ocenianiu Dąbrowskiego, pole­
gać z dobrćm sumienieniem mógłem i musiałem. P o 
trzecie: Zresztą w całćj tćj relacyi jego nie widzę 
nic ubliżającego Dąbrowskiemu, — bo jeżeli nazwanie go 
Niemcem może źle brzmi w uszach polskich — to prze­
cież jestem przekonany, że Prądzyński tak samo nie 
mjślał ubliżać Dąbrowskiemu jak ja nie myślałem, po­
wtórzywszy to przezwa ne. Ja przynajmnićj daleki jestem 
od szowinizmu patryotycznego i w każdym narodzie, 
choćby był wrogim nawet mojemu, godność człowieka

Sejm prowiucyalny
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Na wczorajszem szóstem plenarnćm posiedzeniu za­
łatwiono następujące na porządku dziennym zamieszczone 
sprawy:

Związkowi dla uregulowania prowadzących do Ba­
ryczy rowów granicznych opuszczono na czas oznaczony 
prowizyą od długu, zaciągnąć, się mającego w prowincy- 
alnćj. kasie pomocniczej; stósownie zaś do wniosku władz 
miejskich przyjęto most na Warcie w Śremie na fundusz 
prowiucyalny.

Projekt do prawa, dotyczącego rozszerzenia celów 
użycia funduszu dotacyjnego mianowicie na popieranie 
budowy tak zwanych kolei drugorzędnych od­
rzucono.

Administracyjnćj komisyi stanowo-prowincyalnćj na­
dano na mocy regulaminu z dnia 12 listopada 1875 ce­
lem wykonania przepisów § 60 prawa z' dnia 25 czerwca 
1875 prawo do rozpisania nadzwyczajnej renty w razie, 
gdyby fundusz przeznaczony na wynagrodzeuie za zabite 
z rozkazu policyi bydło był wyczerpnięty. Nad pety- 
cyami kilku gmin wiejskich o zmianę owego regulaminu 
przeszedł sejm do porządku dziennego. Zakładowi za­
konnemu samarytan w Kruszwicy wyznaczono roczną 
subwencją 6000 m. i dodatek jednorazowy 2000 m. na 
budowle pod warunkiem, aby przysposobił 27 miejsc bez­
płatnych dla idiotów.

Etat zakładu dla głuchoniemych w Pile ustanowiono 
na 61,800 marek na rok 1878—79 i następne lata; — 
etat dla takiegoż zakładu w Poznaniu na 63,000 marek 
a co do zakładu ostatniego postanowiono nie przerywać 
rozpoczętych z fiskusem wojskowym umów o nabycie 
budynków zakładu; prócz tego wyznaczono 1800 marek 
na koszta urządzenia w skutek rozszerzenia zakładu na 
stu uczni. Etat zakładu wychowawczego i naukowego 
dla niewidomych w Bydgoszczy ustanowiono na 24,000 
marek rocznie a na wniosek posła p. Scbolz oddano do 
dyspozycyi kuratora zakładu rocznie 600-mrk. na wspar­
cia dla opuszczających zakład ten uczni.

Co do prowineyalnego zakładu ogrodniczego w 
Koźminie potwierdzono umowę zawartą przez komisyą 
stanowo-prowincyal ną z gminą miejską koźmińską, wy­
znaczono dalćj 12,000 marek na wybudowanie cieplarni 
itd. na, uabytćj niedawno nieruchomości a etat jego na 
rok 1878—79 i lata następne ustanowiono na 7900 m. 
rocznie.

Krajowemu stowarzyszeniu kobiet w Poznaniu wyr 
znaczono 3000 m. subwencyi. Co do kontraktów, jak;e 
prowineya zawarła z tajnym radzcą zdrowia dr. Zelasko 
pod dniem 7 lutego 1855 i pod dniem 1 kwietnia 1857 
co do utrzymywanego przezeń prywatnego zakładu obłą­
kanych uchwalono zmiany, które przyczynią się do po­
myślnego załatwienia zobowiązań, jakie p. dr. Zełasko 
względem prowincyi na siebie przyjął.

Wiadomości urzędowe.
Król wyniósł do stanu szlacheckiego dyrektora Ziemstwa 

Edwarda Dittrich w Ciężkowicach w powiecie kozielskim.

------------------------------------------------;---------------

zarówno cenię. Tu tćż w wyrażeniu, że był Niemcem, 
nie leży żaden zarzut, tylko wypowiedziany prosty 
fakt, że jenerał w młodości wychowany pomiędzy Niem­
cami, lepićj mówił po niemiecku niż po polsku i miał 
tćż z początku mianowicie, nim się wżył w nasze 
polskie szlacheckie obyczaje, pewne właściwości, które 
Polaków, tradycyjnie niemczyźnie nieprzychylnych, ra­
ziły. — Nie powiem, aby relacya Prądzyńskiego była 
natchniona przychylnością dla Dąbrowskiego, ale nie 
mogę uznać, ażeby — biorąc ją w całości — miała ten- 
dencyą poniżenia Dąbrowskiego; — wszakże Prądzyński 
owszćm powiada: „Po zupełnym upadku i rozprzężeniu 
wojska polskiego czynione mu były świetne propo- 
zycye od nieprzyjaciół Polski dla wciągnięcia go do swój 
służby w uznaniu zdolności jego wojskowych a uważano 
go za rodzaj Condotiera, za żołnierza najemnego, co ka­
żdemu służyć będzie, kto mu dobrze zapłaci. Ale się 
na Dąbrowskim zupełnie omylono. Wojna 
z roku 1794 zrobiła z niego prawdziwego Po­
laka.“ — Gdzie, w czćm nareszcie Szanowny Recen­
zent upatrzył te błahe i dziecinne zarzuty, któ- 
reby ¿Prądzyński Dąbrowskiemu robił? — Przyznam się, 
że dojrzeć ich nie mogę i według mego uczucia, powta­
rzam, że nic a nic w tćj relacyi Prądzyńskiego nie 
widzę, coby mnie od użycia jego za auctoritas od­
stręczać miało. — Ale jeżeli nareszcie Prądzyńskie- 
mu zarzucić można, że nie dosyć gorąco i przy­
chylnie ocenił Dąbrowskiego, — to już po czwar­
te: Zarzut pana Wójcickiego przeciwko Morawskie­
mu, jest, zdaniem mojem — zupełnie nie sprawie­
dliwy. Jakto Morawski, znany powszechnie jako wiel­
biciel Dąbrowskiego, miałby szydzić z niego? Czyż 
to opisanie zaniedbanego ubioru jest koniecznie szyder­
stwem? — Małoż to jest wielkich ludzi, którzy się ory­
ginalnością, dziwactwem jakiem podrzędnem odznaczali) 
n. p. Fryderyk Wielki, Suworow, Kant i tyle tyle in­
nych? Czyż to jest ubliżeniem, jeżeli opisując ich życie, 
nawet te dziwaczności odkrywamy, które przecież nic 
innego nie dowodzą, jak że umysł zajęty wielkiemi my­
ślami i sprawami, tak mało ceni potoczne, drobne spra­
wy, zwyczaje i t. d. iż się w nich często niedołężnym 
lub dziwacznym wydaje. O pospolitym człowieku powie­
dzieć, że kurtę zbyt przestronną nosił, że pludry stare 
podciągał, — mogłoby być szyderstwem; — ale w obra­
zie człowieka geniuszu, męża wielkiego, są to charakte-

Z pod Śremu, 4 lipca.
(Walne zebranie Kółek włościańskich.)

V Jak wiadomo, dnia 7 lipca rb. odbędzie się 
w Śremie na sali p. Sałacińskiego po obiedzie o godzi­
nie 4 walne zebranie Kółek włościańskich powiatu śrem- 
skiego, którego porządek dzienny jest następujący:

1) Zagajenie posiedzenia przez patrona. 2) O zabez­
pieczeniu od ognia —• ref. p. Parczewski. 3) O używaniu 
nawozów sztucznych — ref. p. Węclewski. 4) O korzy­
ściach z kobiecego gospodarstwa — ref. p. Śliwiński. 
5) O zacności stanu włościańskiego — ref. ksiądz Wa­
wrzyniak.

Byłoby bardzo pożądanćm, żeby szanowni właści­
ciele i dzierżawcy dóbr powiatu śremskiego zechcieli w 
sąsiedztwie swćm najbliższćm pobudzić gospodarzy do 
jak najliczniejszego przybycia na zebranie to; — stałoby 
się to może pobudką do założenia Kółek liczniejszych 
i do przystąpienia do nich — dotychczas obojętnych.

Lnów, 3 lipca.
(„Mężowie zaufania.“ — Dzienniki. — Dełegacya galicyjska a 
kraj. — Carogrodzki korespondent Gazety Lwowskiej. — 

Rewizye. — Socyalizm. — Z Carogrodu.
(T) Ostatni artykuł kierujący Dziennika Po- 

znańskiego, w odpowiedzi Gradowskiemu, bardzo 
dobre sprawił tu wrażenie. „Ścisłe zespolenie się z so­
bą i podjęcie przez starszych narodu obowiązku strze­
żenia i czuwania,“ postawienie na czele narodu „mężów 
zaufania,“ oto program najpilniejszćj „akcyi“ naszćj, pro­
gram, na który wszystkie dzielnice Polski, wszystkie jćj 
warstwy, wszystkie stronnictwa i koterye pisać się po­
winny. Głównćm naszćm nieszczęściem jest rozbicie na­
sze na trzy prowineye, z których każda pod innym rzą­
dem zostaje, ztąd brak łączności i trudność porozumie­
nia się tćm większa, im większemi są potęgi, którym 
na rozłączeniu nas tyle zależy. Jeżeli ten brak łączno­
ści w życiu codziennćm narodu jest wielce szkodliwym, 
tćm zgubniejszym jest w chwilach- wielkich wypadków 
dziejowych, jak n. p. w chwili właśnie dzisiejszćj. W chwi­
lach takich stają zwykle przeciw sobie dwa prądy, jeden 
dążący do jak najspieszniejszego i najżywszego udziału 
narodu w wypadkach, drugi pragnący powstrzymać koło 
dziejów toczące się i dla tego przeciwny wszystkiemu, 
coby mogło bieg jego przyspieszyć.. I jedno i drugie 
może być szkodliwe, i jedno i drugie może być zba­
wienne, zawisło to od rozstrzygnięcia pytania: kiedy 
biernie zachować się a kiedy działać należy? a jeżeli 
działanie uznane zostanie za potrzebne, zawisło od orze­
czenia: jakiego rodzaju być winno to działanie i do ja­
kiego bezpośrednio zmierzać winno celu? W rozbiciu, 
w jakićm się znajdujemy, zastępują częściowo brak rzą­
du, brak wspólnego parlamentu dzienniki nasze. Jakże 
rozmaite są jednak tych dzienników opinie i jak roz­
maite być muszą właśnie z powodu braku ścisłego ze­
spolenia się narodu i trudności wzajemnego wszystkich 
części narodu porozumienia się, a po części i z powodu 
stó ranku tych dzienników do panującego w każdej pro­
wincyi innego rządu. Zdawałoby się, że w położeniu, 
w jakićm się znajdujemy, nie mówiąc oczywiście o zie­
miach polskich pod panowaniem rosyjskićm zostających, 
powinneby reprezentacye nasze w wiedeńskićj radzie pań­
stwa i w berlińskich parlamentach być najwłaściwszemi 
zastępczyniami narodu na zewnątrz i kierowniczkami 
jego postępowania na wewnątrz. Niestety tak nie jest, bo

rystyczne drobnostki o których można powiedzieć: et 
haec meminisse juvabit, bo wszystko interesuje, co wiel­
kiego męża się tyczy, co jego postać uprzytomnia. Niechby 
sz. Recenzent tylko był się zastanowił nad początkiem 
listu Morawskiego, a nie byłby nigdy przypuścił, — że 
Morawski drwić zamierzał z Dąbrowskiego. Oto jak 
zaczyna się ten cytat: „Wreszcie jakiż blady (w panu 
Tadeuszu) ów kolos naszych dziejów Dąbrowski! 
Wystaw sobie bohatera oj a śnionego słońcem 
Rzymu itd.“ — Wreszcie pamiętajmy tćż, że to jest Ust 
przyjacielski, poufny, w którym takie wyrażenia — które 
p. Wójcicki dla przyzwoitości (mowa o pludrach) opu­
szcza — uchodzą.

Koniec końców według mojego rozumienia tych cy­
tat, użyłem ich na złagodzenie poprzednich Luxa 
(alias Wierzbickiego) przytoczeń, które bez porównania 
bardzićj, według mnie, Dąbrowskiepo z ujemnej strony 
przedstawiły. Bo tćż cały manuskrypt Luxa jest z wiel­
ką niechęcią dla Dąbrowskiego pisany, — i to co ja ża­
cy tatowałem, są najsłabsze tylko miejsca. Zapewne 
Szanowny pan K. Wł. Wójcicki dziś już nie przypomina 
sobie dobrze treści tych pamiętników, kiedy je tak bar­
dzo do druku poleca; — ja muszę pod tym względem 
oświadczyć, iż jak sobie przypominam, sam p. J. I. Kra­
szewski, gdy mi pożyczył ten rękopism do użycia, mówił, 
że byłby go chętnie wydrukował, gdyby nie zawierał zbyt 
ostrych sądów o niektórych osobach, a mianowicie o Dą­
browskim. — Na przypadek jednak gdyby się znalazł wy­
dawca, zwracam uwagę jego na to, aby zajrzał także do 
kopii manuskryptu, która była w ręku mojem, gdyż we­
dług życzenia p. Kraszewskiego, czytając manuskrypt po­
równywałem go z Legionami Chodźki i różnemi innemi 
pismami i dużo ołówkiem na marginesach uwag spisa­
łem, które przyszłemu wydawcy pracę bardzo ułatwić 
mogą. Kopia ta jak i oryginał są dziś własnością Mu­
zeum w Rapperswyl.

Za objaśnienie mnie, że dwóch było Aksamitowskich 
wdzięczny jestem Sz. recenzentowi i bardzo ubolewam 
nad pomyłką, którą zrobiłem, jednemu wszystkie złe 
sprawy przypisując i właśnie temu (Wincentemu), który 
bez porównania mnićj był wart nagany od drugiego.

W ogóle Szanownemu panu K. Wł. Wójcickiemu 
dziękuję serdecznie, za tak obszerną, wyczerpującą re­
cenzyą, i jeżeli na zapatrywania się co do przytoczeń z 
Prądzyńskiego i Morawskiego zgodzić się nie mogę, to
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jeżeli Polacy zasiadający w parlamentach berlińskich poj­
mują swoje stanowisko i zadanie i pomimo nadzwyczaj­
nych trudności, jakie mają do zwalczenia, zawsze jako 
reprezentanci narodu polskiego działają i dla tego tćż u 
niego najgłębszą cześć i najszczerszą wdzięczność sobie 
zjednali, to Polacy zasiadający w wiedeńskim reichsracie 
navvet sami o sobie tego powiedzieć nie mogą, a tćm 
mnićj mówi to o nich naród. Delegacya polska w Wie­
dniu a raczćj delegacya galicyjska doprowadziła do tego, 
że nie ma już w kraju dziennika, choćby najbardziój 
umiarkowanego, najbardziej konserwatywnego, najbardziój 
pragnącego utrzymać powagę tej reprezentacji kraju 
polskiego, któryby chciał, któryby mógł zachowanie 
się delegacyi w czasach ostatnich pochwalać — a 
choćby usprawiedliwić, choćby bronić! Wszelkie nawoływa­
nia, wszelkie upominania, wszelkie z bardzo poważnej 
strony czynione przedstawienia pozostały bez skutku. — 
Co nie jest ściśle sprawą galicyjską, to delegacyi nie 
obchodzi. Chwila zamknięcia sesyi reichsratowej zbliża 
się. Czy delegacya nie zmieni swego postępowania do 
ostatniój chwili, czy i najnowsze a tak silne odezwania 
się do nićj pozostaną głosem na puszczy? Wnosząc z 
opowiadań przybywających tu członków delegacyi, wy­
trwa podobno niezłomnie na drodze obranśj usque ad 
fi nem.

Dzisiejsza Gazeta Narodowa uderzyła z całą 
siłą i bezwzględnością na carogrodzkiego korespondenta 
urzędowej Gazety Lwowskiój, starającego się z 
wytrwałością godną uczciwszój sprawy zohydzać legion 
polski, emigracją naszą. Ma nim być, jak wspomniane 
pismo wykryło, R. Berwiński.

Ks. Stojałowski twórca i przewodnik pielgrzymki 
włościan naszych do Rzymu zapowiada wydanie obszer­
nego i szczegółowego opisu tój pielgrzymki w osobnóm 
wydaniu.

Rewizye z powodu agitacyi socjalistycznych nie u- 
stają C. k. władze mają najwięcój na oku młodzież ru­
ską Dziś znowu raniutko przedsiębrała c. k. policya 
rewizyą w gr. kat. seminaryum duchownóm tutejszóm. 
Przetrząśnięto rzeczy ośmnastu alumnów. Niektóre ko- 
respondencye i broszury zabrano, nie uwięziono jednak 
nikogo. Ruch literacki i Tydzień w równo­
cześnie wydanych ostatnich numerach niedzielnych wy­
kazują, każdy w swój sposób, zgubność zasad socjalisty­
cznych dla sprawy polskićj.

Pisałem niedawno na podstawie informacyi od osoby 
świeżo przybyłój z Carogrodu, że wzmagać się ma tam 
stronictwo gotowe pracować nad zawarciem pokoju z Ro- 
syą na szkodę tak zwanej Europy a szczególnie na 
szkodę Austryi. — Z groźbą taką miał się niegdyś 
dać słyszeć Midhat. — Otóż teraz spotykam w dzien­
nikach cytaty artykułu augsburgskiej A 11 g e m e i n e 
Zeitung z Wiednia nadeszłcgo który, utrzymuje, że 
obawa takiego pokoju panuje już w ministerstwie 
austro-węgierskiem spraw zewnętrznych, przewidującem 
możliwość, iż Turkom powiedzie się rozbić trójcesarskie 
przymierze, którego członkowie po zawarciu między Tur 
cyą a Rosyą pokoju, mogą się na pociechę muzułmanów 
w ich oczach wzajemnie mordować. A! niechże pan Bóg 
broni od ziszczenia tych obaw!

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

O przeprawie wojsk rosyjskich pod Sistową zdaje 
korespondent wojenny wiedeńskiój P r e s s y następujące 
relacye w liście z dnia 27 bm.:

Tygodniami całemi, miesiącami ciągnęły się przygo­
towania do głównego momentu kampanii rosyjsko-ture- 
ckiój. Przerzucano, przestawiano, przesuwano pojedyncze 
kolumny i wysyłano treny, amunicją, pontony — gdzie? 
tego nikt, prócz głównych osób nie wiedział. Jenerało­
wie nie wiedzieli dzisiaj, gdzie jutro pomaszerują, naj­
większą zachowywano tajemnicę nie tylko co do miejsca 
głównćj przeprawy, lecz także co do rozstawienia wojsk 
a w ostatnim czasie także co do miejsca pobytu głównej 
kwatery i cara. Skutkiem tego tóż prócz mnie i kore­
spondenta Pungolo diNapoli żaden inny kore­
spondent nie był dzisiaj, jako w dniu stanowczym, obe­
cnym przy przeprawie.

Dnia 26 czerwca rozpoczęła się, po dokonanćj szczę­
śliwie przeprawie pod Gałaczem wielka demonstracya 
pod Turnu-Magurelli. Z ostentacyą spuszczono na wodę 
pontony, otwarto kanonadę przeciw Nikopolisowi i insce- 
nowano ruch wojska. Demonstracya ta nie miała jedy­
nie na celu oszukanie nieprzyjaciela, lecz inny daleko 
ważniejszy. Zamierzono rzeczywiście przeforsować tutaj 
Dunaj, gdyby przedsięwzięcie pod Zimnicą się nie powio­
dło. Dla tego też pozostała główna kwatera w Draczu.

natomiast z calem przekonaniem podpisuję to jego zda­
nie: „że Dąbrowski, z pośród wojowników 
tamtego okresu, stoi najwyżśj i wart 
spiżowego pomnika, jak w sercach na­
szych wdzięcznćj pamięć i.“ Dodać tylko mu­
szę, że i on jak każdy, choćby największy człowiek, 
miał także swe błędy i świętym nie był. Teorya o nie­
tykalnych świętościach narodowych, apoteozowanie boha­
terów, odsuwając wszelką jakoby skazę ziemską od nich, 
są to bardzo rzeczy niebezpieczne bo naród który takim, 
że tak rzekę, bałwochwalczym czciom się oddaje, nie 
może być wolnym, ale koniecznie pod jarzmo i despo­
tyzm się dostać musi. Wolę naród który Aristidesa na 
wygnanie skazuje, dla tego, że nie chce ścierpieć takie­
go poniżenia ogółu, iżby jeden człowiek nazwać się mógł 
najcnotliwszym; niż taki naród, któiy Demetriu- 
sowi Poliorketes trzysta stawia posągów. Z tego prze­
ceniania i w zbyt idealnem świetle wystawiania znako­
mitszych mężów, nie raz już my sami straty ponosili­
śmy; za przykład niech służy np. Chłopicki, dyktator, 
po którym spodziewano się cudów patryotyzmu i genial- 
ności, bo powzięto wyeksaltowaną o nim opinią, tymcza­
sem gdyby mu się trzeźwo przypatrywano, nie byłoby 
się tak złudnych nadzieji na nim budowało. Słońce ma 
plamy — a jednak jest słońcem;' jeżeli wielki mąż nie 
zniesie cieniów i plam które są na nim, to tćż nie jest 
prawdziwie wielkim mężem; jeżeli przymioty dodatnie 
nie są tak mocne, aby przeświecały, aby pokrywały świa­
tłem swojćm ujemne strony, wtedy nie warto tćż mówić 
o jego wielkości. Podług tej zasady jak wszystkich tak 
i Dąbrowskiego oceniałem; jeżelim dopuścił z okoliczno­
ści naglących mnie, widok na cienie, na ujemne nieco 
strony Dąbrowskiego, to właśnie tylko z tćm przeświad­
czeniem, że ów kolos dosyć jest potężny, aby unieść też 
za sobą tę trochę balastu.

Kończę z powtórzeniem tego zapewnienia, które w 
odpowiedzi w Kury erze umieszczonćj już dałem, że 
jakkolwiek uważam mego ojca Amilkara za znakomitego 
męża, jednak ani mi się kiedykolwiek śniło, równać go 
lub tylko zbliżać do wielkości Dąbrowskiego. Wiadomo, 
że Zajączek, Poniatowski i Dąbrowski rywalizowali 
ze sobą i nie cierpieli się wzajemnie, bo dla nich 
wszystkich sława była bożyszczem, za którćin dążyli.

w miejscu zarówno oddalonćm od Turnu i Zimnicy. Równo­
cześnie a demoustracyą wr Turnu rozpoczęto w Zimnicy 
robić przyygotowania do przeprawy, lecz ani w Nikopo- 
lisie, ani Sistowie nie objawiali Turcy zbyt wielkićj czuj­
ności.

We wtorek 26 zm. wieczorem o godzinie 9 rozpo­
częły się w Zimnicy na wielką skalę operacye. Zgro­
madzone tutaj pontony w kwadrans ściągnięto na wodę 
i powoli do koła wyspy Addo przeprowadzono je na miejsce, 
gdzie czekały przeznaczone do przeprawy wojska. Mały 
most drewniany łączył lewy brzeg Dunaju z wysepką. 
Naprzód wsiadły na pontony trzy bataliony 14 dywizyi 
Dragamirowa (VIII. ks. Radeckiego), oddział kozaków i 
baterya górska. Jenerał Richter kierował przeprawą, — 
jenerał Dragąmirow manewrami. Dziesięć minut przed 
drugą ukończono ambarkowanie pierwszej ekspedycyi a 
w trzy kwandranse późnićj wylądowały wojska mimo 
gwałtownego wiatru i uderzających o pontony bałwanów 
na miejsce przeznaczenia. Przestrzeń między Sistowem 
a punktem wylądowania wynosi blizko milę. Pierwszy 
konwoj otrzymał rozkaz niestrzelania aż do chwili przy­
bycia następnego konwoju; gdy atoli tyralierzy tureccy 
poczęli prażyć gęstym ogniem wojsko rosyjskie, nie mo­
gło takowe zachować się spokojnie.

Przedewszystkićm otwarli gwałtowny ogień przeciw 
ostatniemu, gdzie znajdował się w. ks. Mikołaj młodszy 
z liczną świtą jenerałów. Tu tćż najwięcój było zabi­
tych; trzy pontony zatonęły ze wszystkićm, co się na 
nich znajdowało. Na prawym brzegu wywiązała się za­
żarta walka o każdą piędź ziemi; żołnierz ścierał się 
z żołnierzem, pierś z piersią. Dla zabezpieczenia prze­
prawy urządzili z początku Rosjanie trzy baterye na 
brzegu wyspy, nie zdołały one jednakże zmusić bateryi 
tureckich do milczenia. Następnie urządzono na naj- 
skrajniejszćm wywyższeniu wyspy naprzeciw położonćj 
pod Sistową bateryi tureckićj czwartą bateryą, a ta 
otwarła tak skuteczny ogień, iż udało się jćj zmusić bateryą 
turecką, która największe zrządziła szkody Rosyanom, do 
milczenia. Stało się to w środę o godzinie 10 przed 
południem. Wojska tymczasem biły się od godziny 3 
z rana aż do godziny 7. Krok za krokiem musiały 
wojska rosyjskie zdobywać teren i z mozołem i z wolna 
tylko wypierały broniących bohatersko swych stanowisk 
żołnierzy tureckich. Skoro jednak nie udało się Tur­
kom przeszkodzić przeprawie, klęska ich stała się nie­
odzowną, a gdy około godziny 10 najważniejsze ich ba­
terye zostały zdemontowane, zwycięztwo przechyliło się 
stanowczo na stronę Rosyan. Mimo to walka na ba­
gnety przeciągnęła się do godziny 1 z południa. Bagne­
tem zdobyli Rosyanie jedną bateryą i zajęli obóz turecki. 
Turcy cofnęli się częścią do Tirnowy, częścią ku Ru- 
szczukowi. Walka jednak przeniosła się aż do domów 
Sistowy, zkąd cofnęli się Turcy o godzinie 3.

O bitwie pod B j e 1 ą, o której wcale nie wspomi­
nają depesze rosyjskie a która figuruje w biuletynach 
tureckich, donosi następnie specyalny korespondent 
Daily Telegraph: „Dnia 30 czerwca stoczoną zo­
stała pierwsza w Bulgaryi bitwa, która zakończyła się 
zwycięztwem Turków. Rosyanie, maszerując z Sistowy, 
dotarli aż do Bjeli, gdzie Turcy znaczne skoncentrowali 
siły. Obie strony walczyły z taką brawurą, jakby od 
wyniku tćj bitwy zawisłą była cała kampania. Jenera­
łowie otomańscy rozporządzili jak najlepiej swojemi woj­
skami. Rosyanie rozpoczęli z wielką zaciekłością na­
tarcie, artylerya atoli przeciwnika okropne w ich szere­
gach poczyniła spustoszenia. Piechota otomańska wal­
czyła jak na dzielnego przystało żołnierza a trzymała 
się tak dobrze, że kolumny nieprzyjacielskie, nie mogąc 
złamać oporu wojsk zajmujących stanowisko obronne — 
musiały się cofnąć z pobojowiska zasianego trupami i 
rannymi.“

Do wiedeńskiój P r e s s e donoszą natomiast z Bu­
karesztu, że wiadomość z źródła tureckiego o bitwie 
pod Bjelą nie potwierdza się Z źródła natomiast wia- 
rogodnego donoszą, że oddział 9 dywizyi ks. Mirskiego 
zajął to miejsce.

Bjela i niższa linia rzeki Jantry są najwyżćj mil 8 
czyli o dwa dni marszu oddalone od Ruszczuku, leżą 
przeto w sferze jego akcyi.

Z taką samą oględnością, co wiadomość o zajęciu 
Bjely, przyjąć należy doniesienie, iż IX korpus rosyjski 
przeprawił się pod Turnu Magurelli naprzeciw Nikopolisu 
przez Dunaj.

Dla zrozumienia dalszych operacyi rosyjskich na 
przestrzeni między Sistową i Tirnową podajemy tutaj 
kilka szczegółów o drogach w tćj części Bulgaryi; Z Si­
stowy oddalonćj od położonej na lewym (rumuńskim) 
brzegu Dunaju Zimnicy o pół mili niemieckićj (w pro­
stym kierunku) prowadzi gościniec długości mil 17 przez 
Gabrowę na szczyt góry Szibka i do Kazanliku w doli-

Co zaś do Amilkara Kosińskiego, który po każdćj 
kampanii brał dymisyą i był żołnierzem tylko w po­
trzebie, to o rywalizowaniu u niego ani mowy być nie 
może, bo on wcale nie należał do tych przedsiębiorczych 
ludzi namiętnie goniących za sławą, ale raczćj do tego 
gatunku ludzi, jakich wzorem był Kościuszko, w sumie­
niu własnćm i w uznaniu niewielu wybranych, nie zaś 
całćj publiczności, zadowolenie znajdujących, a do których 
Kniaziewicz także należał. Aby miał być bez wszelkiej 
ambicyi, to pewno nie, bo kto bez wszelkićj ambicyi jest, 
ten dobry na kapucyna, lecz nie na jenerała, i biada na­
rodowi, jeśli ma mężów publicznych bez ambicyi! Pe­
wną więc umiarkowaną ambicyą, to jest uczuciem zasłu­
żonej godności, przejęty był także Amilkar Kosiń­
ski i ubliżyć sobie nie dał, ale zarozumienia o talen­
tach swych nie miał i przed każdym wyższym umysłem 
lub geniuszem się z rzadką skromnością korzył. Ztąd 
tćż i Dąbrowskiego talenta wojskowe wysoko cenił i z 
nim nigdy równać się nie myślał. Lecz Amilkar Kosiń­
ski szedł nawet często zbyt daleko w niedbaniu o uzna­
nie publiczności, i czyny, z których mógłby się pochlu­
bić, za obojętne uważał. Takim czynem była pomoc, 
którą przyniósł jenerałowi Dąbrowskiemu przy zawiązy­
waniu legionów. Sam nie poczytywał sobie za zasługę 
nawet, że z rządem łombardzkim dopićro zawiązał stó- 
sunki, które umożebniły fonnacyą legionów. Jeżeli je­
dnak ojciec mój swoją sławą nawet niekiedy gardził, 
to mnie synowi nie wypadało pozostawić taki czyn w 
ukryciu — owszem powinnością moją było wydobyć i 
udowodnić tm fakt, że współcześni koledzy Amilkara 
pierwszym legionistą słusznie nazwali z powodu, że fa­
ktycznie pierwszy się do Dąbrowskiego zgłosił i przy 
formacyi, jak to obszernie w dziele wyłożone, znaczny 
miał udział. — Et inde irae! — Ztąd to powstały za­
zdrości i podszczuwanie Wielhórskiego (jak się z Luxa 
wydaje) aż Dąbrowski zniechęcił i oddalił od siebie Ko­
sińskiego, który był jego prawą ręką i najsumienniejszym 
bezambitnym doradzcą. — Pokój ich cieniom!

Poznań, 4 lipca 1877.

Władysław Kosiński.

-------------------------------

nie rzeki Tundży (Tundscha). Miasto Sistową należy 
do największych miast naddunajskich w Bulgaryi.

Z miasta tego wznoszącego się na wyniosłości, spu­
szcza się droga do Zarowezu (Karowy lub Tekir), a da- 
lćj ciągnie się, z początku wolną a następnie górzystą 
okolicą do Gabrowy. Od Sistowy do Gabrowy jest mil 
11 i pół. Miasto Gabrowa, u źródła Jantry, zalicza się 
do miast handlowych i przemysłowych Bulgaryi. Pięć 
jego dzielnic połączonych jest z sobą mostami. Z Ga­
browy wiedzie stromy gościniec wzdłuż Kosericzy, po­
bocznej rzeczki Jantry do Bałkanu. Wspiąwszy się na 
szczyt Szybki, spuszcza się do doliny Tundżi, gdzie leży 
w oddaleniu trzymilowćm od Szybki miasto Kosanlik. 
Z położonego na zachód Sistowy miasta Nikopolisu cią­
gnie się 17 milowćj długości gościniec przez Plewną, 
Lowacz i Trojan do wąwozu trojańskiego. Nikopolis leży 
na prawym brzegu Dunaju w parowie. Cytadela Niko­
polisu Tuna-kałe (zamek dunajski) wznosi się na skale 
i jest czworobocznym budynkiem zaopatrzonym w ba­
stiony. Miasto Plewna liczy 17,000 mieszkańców, czę­
ścią Mahometan, częścią Chrześcian. Od Plewny aż do 
wąwozu bałkańskiego jest mil 17. Z Lowaczu, w doli­
nie Ósma prowadzi jedna droga na wschód do miasta 
Selwi, a ztąd dalćj przez Gabrowę na szczyt góry Szib- 
ki. Z Lowaczu do Szibki jest mil 11 i pół. Drugi 
gościniec do wąwozu trojańskiego wiedzie z miasta Tro- 
janu powyżćj biegu rzeki Ósma przez dobrze zaludnio­
ną i doskonale uprawną okolicę. Miasto Trojan, 4 i pół 
mili od Lowaczu liczy 3500 mieszkańców i około 600 
domów. W pobliżu wznosi się znany klasztor trojański, 
który w powstaniu bułgarskiem r. 1867 tak ważną od­
grywał rolę.

Depesze dzienników zagranicznych i biura Wolffa:
Kraków, 3 lipca. Przybyłe z Jass osoby opowia­

dają, że skutkiem poczynionych przygotowań i bezustan­
nych przesyłek materyałów wojennych w kierunku Kala- 
fatu, oczekują z pewnością przeprawy wojsk rumuńskich 
pod Kalafatem. Przeprawa ta ma nastąpić dopićro po 
odjeździe cara.

Brody, 3 lipca. Z Rosy i donoszą o nowćj rekru- 
tacyi i organizowaniu dwóch nowych korpusów. Pociągi 
towarowe na kolei kijowskićj zawieszone z powodu prze­
wozu materyałów wojennych.

Warna, 2 lipca. Do wczoraj po południu nie do­
niesiono z Sistowy i okolicy nic ważniejszego. Kawalerya 
rosyjska rozsypała się do koła i dociera aż do Bjeli i 
Ablaby. Tureckie konne patrole donoszą, że silne od­
działy rosyjskie przeprawiły się przez Jantrę. Prawdo- 
podobnóm jest, że rosyjska główna kwatera zostanie 
przeniesioną ku Tirnowie. Na drodze tej spodziewają 
się większej walki, skoro Rosyanie przeprawią się w 
liczbie dostatecznej przez Dunaj. Przypuszczają, że i 
między Ruszczukiem i Sylistryą nastąpi przeprawa. — 
Ruszczuk ciągle jest bombardowany.

Angielski attache przy głównój kwaterze rosyjskićj, 
pułkownik Wellesley, którego w. ks. Mikołaj nazwać 
miał wprost szpiegiem angielskim, miał przez Gorcza- 
kowa otrzymać pozwolenie towarzyszenia nie głównćj 
kwaterze, lecz carowi, w którego świcie osobistej, dwor- 
skićj nie będzie się mógł o niczćm dowiedzieć, gdyż car 
zwykle o dwie, trzy mile od placu boju się znajduje. — 
Wellesley jednak bawi ciągle w Bukareszcie, i nie udaje 
się do świty carskićj.

Wojskowe- władze rosyjskie wietrzą wszędzie i w 
każdym szpiega. Pisaliśmy już o aresztowaniach 
pod zarzutem szpiegostwa osób, które w następstwie po­
kazały się najniewinniejszemi, pisaliśmy o rozstrzelaniu 
Krauta obwinionego o takie same przestępstwo, a w 
świeżej jest jeszcze pamięci zajście z pułkown.kiem Wel- 
lesleyem posądzonym o przesyłanie tajnych depesz do 
Londynu. Dziś donoszą znowu z Bukaresztu, że policja 
rosyjska, która rozgospodarowała się tam jakby u siebie; 
przyaresztowała „dwóch szpiegów,“ „Jeden z nich miał 
przy sobie — donoszą oficialnie — przeszło sto sztuk 
biletów wizyto vych z najrozliczniejszemi winietami i fo­
tografiami, jak przypuszczają, osób, z któremi szpieg był 
w stósunkach —• oprócz tego znaleziono przy nim ka­
wałeczek bibułki na której nakreślony był rozkład armii 
rumuńskićj.“ Według korespondencyi zamieszczonej w 
gazecie Nasz Wiek, jeden z korespondentów do dzien­
ników zagranicznych okazał się także szpiegiem. Wy­
kryły się bowiem okoliczności kompromitujące go nie­
zmiernie, znaleziono arcy podejrzane papiery. Mniema­
nego korespondenta więc aresztowano i odesłano do Plo- 
jeszti. Okrom tego w Plojeszti złapano jeszcze dwie po­
dejrzane osoby. Przy jednej z nich znaleziono szyfrowa­
ne pisma, oraz cały słownik, w którym wyraz baterya 
nosi nazwę „kotletów“ — słowem wszystkie wyrazy wo­
jenne zastąpione są wyrazami z zakresu kuchennego 
słownictwa. Dotąd jeszcze żaden z nich nie był sądzo­
ny. „Jak dalece zuchwale sobie poczynali szpiedzy, pi- 
sze wyż przytoczony dziennik, dowoJzi to, że wielu z 
nich bez żadnych ceremonii wdawał się w rozmowy z 
żołnierzami, posyłało telegramy i t. d. Większa część 
szpiegów składa się z Grekówi Ormian. Jest także po­
między niemi wielu żydów.

Petersb. Wied, piszą, że według doniesień je- 
dnćj z amerykańskich gazet, rząd rosyjski zakupił w 
Ameryce tak zwaną „stefensonowską bateryą.“ Jest to 
okręt zbudowany w czasie wojny domowej amerykańskićj 
przez Edwina Stefensona za 3 miliony dolarów. Okręt 
ten jeszcze nigdy nie znajdował się w boju. Zaopatrzony 
jest w dwie maszyny o wysokićm ciśnieniu jf okryty po­
dwójnym stalowym pancerzem. Obliczono, że okręt ten 
może mieścić w sobie następujące zapasy: 20 ton pro­
chu, 50 wielkich bomb i 200 bomb 20 funtowych nabo­
jów. Za okręt ten zapłacono milion rubli. Donoszą 
także, iż w fabryce prochu w Main rząd rosyjski zamó­
wił prochu za sumę 250 tysięcy dolarów.

5K aKyatyCkicgo teatru wojennego.
O bitwie stoczonćjż pod Zewinem w dniu 25 czer­

wca donosi korespondent biura Reutera w Erzerum 
w dzień po bitwie, có następuje:

Oddział lewego rosyjskiego skrzydła po!ączył się po 
nocnym marszu z oddziałem centrum i uderzył z nim 
razem na trzech punktach na część tureckiego centrum. 
Rosyanie pobici zostali na całćj linii, bo artylerya ture­
cka zriakomicie strzelała. Bitwa trwała od 12 godziny 
w południe aż do 9 wieczorem i Rosyanie poniósłszy 
znaczne straty cofnęli się do swego obozu oddalonego o 
4 angielskie mile od Zewina. Dzisiaj spodziewają się 
nowego natarcia Rosyan. Kolumna rosyjska w sile 15 
tysięcy żołnierza przymaszerowała z Khorassan leżącego 
pięć mil angielskich po za centrum rosyjskićm. Do 
obozu Mukhtara paszy posłano 908 wozów z amunicyą. 
Do Erzerum przywieziono 650 rannych.

Korespondent angielskiego dziennika Standard 
znajdujący się w głównćj kwaterze tureckićj, przesłał o 
tej samej bitwie raport następujący:

Widziałem idących do ataku Rosyan w sile 16,000

żołnierza z 24 działami. Turcy mieli tylko 10,000 lu­
dzi i 8 dział, lecz liczebna przewaga Rosyan wyrównaną 
została silnemi i oszańcowanemi pozycyami Turków. — 
Rosyanie rozpoczęli bitwę gwałtownym ogniem z dział 
a następnie uderzyli sześciu kolumnami na lewe skrzy­
dło tureckie. Działa tureckie strzelały celnie a ogień 
rotowy kładł szeregami nacierających Rosyan. Po kilka 
razy wznawiali Rosyanie natarcie z wielką odwagą, lecz 
zawsze zmuszeni byli do cofnięcia się ze znacznemi stra­
tami. Bitwa zakończyła się około 10 godziny wieczo­
rem. Straty tureckie dochodzą do 500 w zabitych i 
rannych. Rosyanie stracili co najmnićj 3000 ludzi.

Do Daily Telegraph telegrafują z Zewina 
pod dniem 29 czerwca, że przybył tam Mukhtar pasza 
i że w armii panuje duch doskonały. Dalsze wiadomo­
ści stwierdzają zupełną klęskę Rosyan pod Zewinem i 
donoszą, że w skutek znacznych strat w ostatnim czasie 
cofają się wojska rosyjskie na wszystkich punktach.

Wedle telegramu naczelnego wodza armii kauka- 
skićj w. ks. Michała, miał Derwisz pasza w Batum zna­
czne otrzymać posiłki, skutkiem czego musiał jenerał 
Ogłobżio zająć korzystniejszą pozycyą. Po pobiciu na­
stępnie Turków w dniu 24 czerwca i zadaniu im zna­
cznych strat, zajął jenerał Ogłobżio pozycyą pod Muk- 
haestate. Telegram w. księcia donosi dalćj, że jenerał 
Alchazow uderzył na Turków w dniu 27 czerwca pod 
Otszamszir i zadał im znaczne straty. Wojska tureckie 
składały się z nieregularnych i regularnych oraz z od­
działów egipskich Straty Rosyan, mimo że najpierw 3 
a potćm 9 okrętów tureckich wzięło udział w bitwie i 
ostrzeliwało skrzydła rosyjskie, wynoszą tylko 250 w 
zabitych i rannych.

Telegram natomiast carogrodzki donosi, że Derwisz 
pasza przeszedł do wojny zaczepnćj i przekroczył rzekę 
Kindryszi. Skutkiem tego musiał się jenerał Ogłobżio 
cofnąć na tę samą -pozycją, którą zajął dwa dni po wy­
powiedzeniu wojny. Wedle dalszćj wiadomości armia 
turecka po zwycięztwie pod Zewinem pomaszerowała ku 
Karsowi w pogoń za nieprzyjacielem.

Wszystkie powyższe wiadomości zdają się przema­
wiać za tćm, że rosyjskiemu orężowi pomimo zajęcia 
Ardahanu nie wiedzie się w Azyi.

O położeniu osaczonego obecnie przez Rosyan 
Karsu piszą z Erzerum pod dniem 18 czerwca, co na­
stępuje:

Władze tureckie ciągle zajęte są robotami obron- 
nćmi. Praca ta trwa już od marca; dzień i noc wzma­
cniają dawniejsze fortyfikacye, sypią wały, kopią rowy, 
i t. d. W kwietniu roku bież, przybyło do Karsu pięciu 
angielskich inżynierów dla obejrzenia twierdzy. Za ich 
poradą wzniesiono dwa nowe forty; ciż sami inżyniero­
wie zwrócili uwagę na to, że fort Inglis jest dla Karsu 
niebezpiecznym, gdyż w razie, gdyby został zdobyty przez 
Rosyan, to ci z wszelką łatwością będą mogli z niego 
ostrzeliwać inne fortyfikacye. Po zarządzeniu niezbę­
dnych zmian, inżynierowie wyjechali do Ardahanu.

Jak tylko Rosyanie ukażą się w którejkolwiek stro­
nie, natychmiast ściągają się tam wojska tureckiego gar­
nizonu, tak, że w innych punktach pozostają tylko arty- 
lerzyści. Wszelka dyslokacya odbywa się w nocy. — 
W twierdzy znajduje się wiele potężnych dział, jeszcze 
w zimie sprowadzonych; niektóre są tak ciężkie, że do 
ich przewozu musiano używać po 20 do 40 par wołów.

Większa część załogi składa się z redyfów; niza- 
mów znajduje się w Karsie zaledwo 10,000; razem z ka- 
waleryą i wojskami nieregularnemi załoga liczy 20,000 
ludzi. Regularne wojsko chętnie występuje do boju; re- 
dyfy narzekają po cichu na dowódców, od dziesięeiu mie­
sięcy bowiem ani oni ani ich oficerowie nie otrzymali 
żołdu. Urzędnicy, lekarze i oficerowie wyżsi pobierają 
płacę w pieniądzach papierowych, tylko telegrafiści i 
niektórzy lekarze płaceni są złotem.

Oficerów teoretycznie wykształconych jest nie wielu. 
Wyjątek stanowią dowódzcy oddzielnych fortów, którzy 
wszyscy prawie kształcili się w artyleryjskiej szkole w 
Marsylii. Lekarze są Grecy, Ormianie i kilku Francuzów. 
W sztabie tureckim są tego przekonania, że Rosyanie, 
pomimo bombardowania Karsu, pierwej będą się starali 
opanować Erzerum, nim na seryo zabiorą się do Karsu.

Niedawno jeden oddział wojsk tureckich wypadłszy 
z twierdzy, pochwycił 12 rosyjskich markietanów i ty­
leż furgonów; te ostatnie Ferik podarował żołnierzom, 
którzy brali udział w wycieczce. Jeńców omal, że lu­
dność nie ukamienowała.

Wiele nadziei pokładają Turcy w górskiej kawale- 
ryi, złożonćj z czerkieskich emigrantów.

NIEMCY.
# Berlin, 4 lipca. Niemieccy pełnomocnicy, któ­

rym powierzono rokowania w sprawie traktatu handlo­
wego z Austryą, nie wyjadą jeszcze tak prędko do Wie­
dnia. Instrukcye bowiem dla nich uchwalone na konfe- 
rencyi ks. Bismarcka z prezesem urzędu kanclerskiego, 
ministrem Hofmannem w obecności tajnego radzcy obra­
chunkowego Hubera, — mają być po zbadaniu przez 
urząd kanclerski, — przesłane jeszcze wydziałom Rady 
związkowćj dla handlu i przemysłu, do rewizyi i zaopi­
niowania. Skoro urząd kanclerski i odnośne wydziały 
Rady związkowćj wydadzą swą opinią co do instrukcyi 
im nadesłanych, takowe przesłane będą raz jeszcze ks. 
Bismarckowi do ostatecznego przejrzenia i przyjęcia. Za­
nim to jednak nastąpi, upłynie dobrze kilka tygodni, 
poczćm dopiero pełnomocnicy Niemiec będą mogli wyje­
chać do Wiednia.

Z pólurzędowego piszą źródła, że przypuszczenie ja­
koby projekt dotyczący nowej organizacyi" sądowćj miał 
w odnośnych ministerstwach napotkać na takie trudności] 
że przedłożenie go najbliższćj kadencyi sejmowćj stało się 
wątpliwćm — nie ma żadnćj podstawy. Co do głównych 
bowiem punktów projektu panuje pomiędzy minister­
stwami zupełna zgoda. Co się zaś tyczy załatwienia nie­
których spornych kwestyi, dotyczących interesów miej­
scowych, takowe nie zabierze wiele czasu i da się usku­
tecznić przed jesienią. Ustanowienie najwyższych sądów 
ziemiańskich (na prowineye) oraz sądów ziemiańskich 
musi koniecznie nastąpić w przyszłć] kadencyi sejmowćj 
gdyż od nich zależną jest dalsza organizacya sądów tali 
zwanych amtowych. Zapisać tu równocześnie należy, ż( 
miasta prowincyi Prus, w których będą miały swą sie 
dzibę najwyższe sądy ziemiańskie już zostały wyznaczone 
Są niemi: dla Prus Wschodnich Królewiec, Prus Zacho 
duich Kwidzyna, Brandenburgii Berlin, Pomeranii Szcze­
cin, Saksonii Naumburg, W. Ks. Poznańskiego Poznań 
Szląska Wrocław, Hanoweru Celle, dla Szlezwigu i Hol 
sztynu Kieł, Westfalii Hamm, dla prowincyi nadreńskieł 
wreszcie Kolonia. Jedyna Hesya i Nasawia będzie miah 
dwa sądy najwyższe ziemiańskie, a mianowicie w Kasse 
i Frankfurcie nad Menem.

W tych dniach odbywały się w wydziale sprawie 
dliwości cesarstwa konfereneye mające na celu zredago 
wanie projektu dotyczącego kosztów sądowych płaconycl 
przy cywilnych procesach. Rezultat tych konferencyi 
które się odbyły pod przewodnictwem podsekretarza sta 
nu Friedberga, ma być zadawalniającym.



Deficyt skarbu Prus za czas od 1 stycznia r. z. aż 
do 31 marca rb. wyno i 1,306,275 marek. Deficyt ten 
prawdopodobnie znacznie się powiększy zwłaszcza ze 
względu na opłakany stan handlu i przemysłu.

Wedle Provinzial Correspondenz wysłu­
chał cesarz Wilhelm w Ems prócz zwykłych referatów 
i raportu ministra wojny, który umyślnie w tym celu 
przyjechał do Ems. Przed wyjazdem cesarza z Ems 
uda się tam jeszcze minister spraw wewnętrznych hrabia 
Eulenburg, który — jak Kreuz Z t g. zauważa — 
był sam jeden z pruskich ministrów przy monarsze w 
tym dniu pamiętnym 1870 roku, w którym przyszło do 
zerwania dyplomatycznych stósunków pomiędzy Prusami 
a Fraucyą. Dzień ten spędza rok rocznie minister Eu­
lenburg przy boku cesarza Wilhelma. — W dniu 8 lipca 
wyjedzie cesarz do Koblencyi a następnie do Darm­
stadtu.

F r a n k furter Ztg. podaje ciekawy przykład 
praktyki policyjnćj w Piusach. Socyalista Kaulitz, syn 
brunświckiego prokuratora, inteligentny wielce człowiek, 
zwołał do Saarbrucken wiec celem naradzenia się nad 
prawem o zapłacie robotników. Inicyator wieca zagaił 
go przydłuższą mową, którą naraz przerwał obecny na 
nim urzędnik policyjny, wzywając zebranych do rozejścia 
się na podstawie § 170. Nieszczęście chciało, że pan 
Kaulitz nie miał przy sobie kodeksu karnego i dopićro 
przyszedłszy do domu przekonał się, że zacytowany przez 
urzędnika policyjnego § 170 dotyczy kary na małżonka 
lub małżonkę, w razie jeżeli które z nich, zawierając 
związek małżeński, umyślnie zataiło prawną przeszkodę 
do ślubu. Kaulitz zwołał skutkiem tego po upływie 
trzech dni nowy wiec, ale gdy wszedł do sali, w którój 
miał wiec się odbyć, został aresztowanym na podstawie 
§ 130 i przez dwóch żandarmów odprowadzony do wię­
zienia. — Pobyt swój tamże opisuje sam Kaulitz w 
Frankfurter Ztg. Wedle opowiadania Kaulitza 
zaprowadzono go na drugi dzień wspólnie z innym, zwy­
czajnym złoczyńcą, z którym skuto go wkaj- 
dany, do sędziego śledczego, który zadekretował na­
tychmiastowe puszczenie na wolność uwięzionego. — 
Kaulitz musiał naturalnie wrócić po swoje rzeczy do 
więzienia, gdzie go ponownie zamknięto i przez dwie 
godziny trzymano, bo pan inspektor więzienia 
spał a dozórca nie mógł bez niego wydać rzeczy i 
puścić na wolność więźnia. 1— I cóż to się nie dzieje w 
tćm państwie kultury!

Zakaz wywozu koni za granicę Prus, uchwalony na 
sobotniem posiedzeniu ministerstwa, podanym będzie jako 
wniosek do Rady związkowej, poczćm nastąpi sankcya 
cesarska. Ostatni zakaz wywozu koni wydanym był w 
dniu 4 marca 1875 roku.

cenią za oręż. Rząd będzie dotąd szanował wyszczególnione 
przez lorda Derbego interesa angielskie, dopóki Anglia pozo­
stanie neutralną. Rząd rosyjski ma prawo spodziewać się, że 
rząd angielski z swej strony również będzie szanował interesa, 
które zostały zaangażowane w obecnej wojnie a dla których 
Rosya podjęła tyle ofiar.“

Gorczakow uskarża się dalćj na podejrzywania, na 
które łtósya wśród takich przesileń, jak obecne, zwykle 
jest wystawiona. Rosya dąży jedynie do stworzenia dla 
chrześciańskich ludności takićj sytuacyi, któraby zasło­
niła ich byt przed nieznośnemi nadużyciami administra­
cji tureckićj. Interes ten który jest żywotnym intere­
sem Rosyi, nie sprzeciwia się żadnemu interesowi Euro­
py, która również cierpi z powodu nieustalonego stanu 
rzeczy na Wschodzie. Gabinet rosyjski — powiada dalćj 
książę Gorczakow — starał się osiągnąć upragniony cel 
za współdziałaniem zaprzyjaźnionych i sprzymierzonych 
mocarstw. Zmuszony obecnie sam dążyć do tego celu, 
postanowił car rosyjski dopóty nie złożyć broni, dopóki 
cel ten nie będzie zupełnie osiągnięty i skutecznie zape 
wniony. Książe Gorczakow kończy życzeniem, aby w 
zamienionych z wzajemną otwartością zdaniach pomiędzy 
obu rządami znalazła się rękojmia przyjaźnych stósun­
ków i pokoju Wschodu i Europy.

Na onegdajszem posiedzeniu izby niższej zawiadomił 
dep. Jenkins, iż wkrótce zwróci uwagę izby na naj­
świeższe depesze zamienione między Londynem i Peters­
burgiem i złoży do laski marszałkowskićj odnośną re- 
zolucyą. _____________

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Paryż, 5 lipca. Ks. Decazes zakomunikował kil­
ku dyplomatom, że termin wyborów naznaczonym został 
ostatecznie na dzień 23 września. Wczoraj dawał ks. 
Broglie urzędowy obiad, na którym byli obecnymi wszy­
scy ministrowie i ambasadorowie. Po obiedzie była 
wielka recepcya u księżnćj Magenty.

Petersburg, 5 lipca. Naczelny wódz armii 
kaukazkićj telegrafuje z okolic Karsu, że w dniu 4 lipca 
oddział ochotników złożony z artylerzystów, piechoty i 
strzelców wraz z 3 oficerami, dotarł do bateryi ture­
ckićj pod samą fortecą i działa zagwoździł. Mimo sil­
nego ognia karabinowego stracili Rosyanie w tćj wycie­
czce tylko 4 zabitych i 22 lekko rannych, pomiędzy o- 
statnimi jednego oficera. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

ANGLIA. POZNAŃ, 5 lipca.
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Między angielskim ministrem spraw zagranicznych 
Derbym a ks. Gorczakowem wywiązała się koresponden- 
cya, która wskazuje poniekąd cele i zamiary Anglii i 
Rosyi.

Lord Derby pisze:
„Urząd zagraniczny 6 maja 1877. Panie ambasadorze! 

Mam zaszczyt donieść panu, iż odebrałem jego pismo, z uwia­
domieniem, że zamierzasz pan udać się na krótki urlop do Ro­
syi. Ponieważ wasza ekscelencya niewątpliwie będzie miał spo­
sobność osobiście się rozmówić z swym rządem, więc przedkła­
dam mu kilka uwag, ważnych dla przyszłego dobrego porozu­
mienia między W. Brytanią a Rosyą. Rząd jej król, mości nie 
chce ponownie wracać do kwestyi słuszności i konieczności o- 
becnéj wojny. Dopiero niedawno objawił swe zapatrywania w 
tym względzie a dalsze rozprawianie o kwestyi byłoby zbyte- 
cznóm. Rząd przyjmuje także zobowiązania, które stan wojen­
ny na niego wkłada i bez wahania ogłosił proklamacyą 
neutralności. Od samego początku dawał rząd angielski W. 
Porcie do zrozumienia, że na jego pomoc nie może wcale li­
czyć, że jest zdecydowany kierować się zapowiedzianą polityką 
dotad, dopóki wyłącznie interesa! tureckie będą zagrożone. Ró­
wnocześnie jednak zależy rządowi jéj król, mości na tern, aby 
nie istniało żadne nieporozumienie co do interesów angielskich. 
Gdyby rozpoczęta właśnie wojna dalej się rozszerzyła, mo­
głaby łatwo zagrażać interesom, do których obrony rząd jej 
król, mości jest obowiązany i zdecydowany, to też jest rzeczą 
wielkiej wagi, aby rząd, o ile na to rozpoczęcie wojny pozwala, 
jasno wypowiedział, na czém polegają jego najistotniejsze inte­
resa. Przedewszystkiém zwracam uwagę na to, że komunika- 
cva Europy z Wschodem przez kanał suezki nie powinna w 
żaden sposób doznać najmniejszej przeszkody lub przerwy. 
Każde usiłowanie blokowania kanału albo przystępów do ka­
nału, lub też przecięcie kornhnikacyi w jakikolwiek inny spo­
sób, musiałaby Anglia uważać za zagrożenie lndyi, za wielkie 
niebezpieczeństwo dla handlu światowego. Z tych powodow nie 
da sie pogodzić z zachowaniem biernej neutralności każdy krok 
tego rodzaju, który, jak rząd jej król, mości tego się spodziewa 
i mocno jest o tém przekonany, i.ie leży zresztą w zamiaize 
którejkolwiek z stron wojujących. Finansowe i handlowe interesa 
Europy w tak wysokim stopniu są zaangażowane -w Egipcie, że 
neutralne mocarstwa a zwłaszcza Anglia, nie mogłyby w żaden 
sposób obojętnie patrzeć na zaatakowanie lub tylko chwi.owe 
obsadzenie' tego kraju w celach wojennych. Niezmierne zna­
czenie Carogrodu tak pod względem militarnym, politycznym, 
jak i pod względem handlowym jest tak dobrze znane, że nie 
potrzeba o niém mówić. To też prawie zbytecznem byłoby 
oświadczać, że rząd jej król, mości nie mógłby w żaden spo­
sób pozwolić na to, aby ta stolica, której położenie zewszech- 
miar jest nader ważnśm, przeszła z rąk dotychczasowych po­
siadaczy w posiadanie innego mocarstwa. Istniejące a przez 
Europę sankeyonowane układy, które regulują żeglugę na Bo­
sforze i Dardanelach, zdają się być rządowi jćj kr. mości mą- 
dremi i zbawiennemi a przeciw istotnej zmianie owych ukła­
dów dałyby się zdaniem tego rządu podnieść wcale ważne za­
rzuty. Rząd jéj król, mości uznał za potrzebne i pod tym 
względem objawić otwarcie swe zapatrywania. Z przebiegu 
wypadków mogłoby się pokazać, że istnieją jeszcze mne inte­
resa (n. p. co do zatoki perskiej), których bronić jest obowią­
zkiem rządu angielskiego, ale rząd nie wątpi, że, dostatecznie 
wskazał waszej ekscelencyi granice, w obrębie których, jak się 
spodziewa wojna może być prowadzoną a w każdym razie przy­
najmniej te granice w obrębie których, o ile okoliczności do­
tad pozwalają na wyrobienie sobie zdania, rząd angielski za­
mierza przestrzegać polityki powściągliwości i neutralności. — 
Rząd ma nadzieję, iż jego ces. mość cesarz rosyjski, należycie 
oceni życzenie, które rząd jéj kr. mości żywił, aby zaraz przy 
rozpoczęciu wojny uwiadomić o swój polityce i tym sposobem 
Od) owiedzieć na dane przez jego ces. mość w Liwadyi a ogło­
szone z polecenia waszej ekscelencyi zapewnienia, w których to 
zapewnieniach jego ces. mość dał słowo honoru, że me zanne-

— * Od zarządu Tow.
smo następujące: . . .

„Szanowną publiczność miasta Poznania i prowmcyi zmu­
szony jest niżej podpisany zarząd Tow. pań miłos. na tej nie­
zwykłej drodze prosić o pomoc i poparcie. Łaskawi dobrodzieje 
nasi z rocznych sprawozdań Towarzystwa przekonać się .mogli, 
że utrzymanie szpitala w domu św. Józefa jako też wspieranie 
ubogich chorych w mieście dość znacznych wymaga funduszów, 
które głównie urządzaniem zabaw lub przedstawień amatorskich 
zbierane bywały. 'W roku bieżącym z powodów od zarządu 
nie zależnych było rzeczą nie podobną zebrać potrzebnych sum 
w czasie karnawału i w skutek tego już w połowie roku jest 
Towarzystwo pań miłosierdzia bez wszelkich zasobow pienię­
żnych i z rzetelną trwogą zastanowić nam się trzeba, jak przy­
najmniej dom św. Józefa’ utrzymać i nieszczęśliwym kalekom 
tam umieszczonym przytułek zapewnić. Chętnie podjęłybyśmy 
największe trudy, aby zwykłym sposobem, bądź to teatrem a- 
matorskim bądź koncertem lub inną zabawą zebrać grosz po­
trzebny, lecz’w danych okolicznościach obawa jest wielka, że 
□■dyby nawet doszła taka zabawa do skutku, cel nasz me byłby 
jeszcze osiągnięty z tej prostej przyczyny, iż ■ w ten sposob 
zbierane jałmużny publiczność na znaczne koszta naraża, przy- 
ozem datek dla ubogich bardzo maleńką cząstkę wydanych 
pieniędzy stanowi. Rozważywszy ten wzgląd ważny ośmielamy 
sie prosić pokornie wszystkie dobroczynne i miłosierne osoby, 
aby nam bezpośrednio prostą jałmużną w pomoc przyjść ra­
czyły, składając datek swój do redakcyi Dziennika lub Ku­
ry era. Prosimy o to w prostych i niewymownych słowach, 
przekonane będąc, że głos serca u dobroczynnej naszej publiczno­
ści lepiej jak nasze słowa sprawę ubogich poprzeć potrafi.

Zarzad Towarzystwa pań miłosierdzia ś. Wincentego.
J. Myoielska. Walerya Motty. Fr. Laskowska, 

Teodora Veit.“
Pośrednictwo nasze, stosownie do powyższego życzenia, 

chętnie ofiarujemy. , . „ , , v
— * W przeszły poniedziałek tj. dnia 2 bm wprowadził 

w urzędowanie tutejszy rektor p. dr. Kriebel przy jednej ze 
szkół poznańskich dwóch nauczycieli z prowmcyi, pp. Nowa­
kowskiego z Mikstatu i p. Trautweina ze Wschowy.

— * Walne zebranie tutejszego Tow. pożyczkowego 
odbędzie się jutro dn. 6 bm. o godz. 8 wieczorem w lokalu to­
warzystwa przemysłowego. Na porządku 'dziennym pomiędzy 
innemi jest wybór 4 członków rady nadzorczej i kontrolera w 
zarządzie. Liczne zatem stawienie się członków jest pożą-

_ * Celem koniecznej sprzedaży nieruchomości, na Św.
Marcinie pod Nr. 1 położonej a do lekarza dr. Józefo Koszut­
skiego należącej, wyznaczył sędzia subhastaeyjny tutejszego są­
du powiatowego termin na wtorek dnia 6 listopada br. na 10 
godzinę przed południem w nowym gmachu sądowym w izbie 
Nr. 61. Odnośne obwieszczenie z dnia 24 czerwca br. znajduje 
się pomiędzy inseratami dzisiejs-.ego Dziennika.

_ • przedpołudniowe pociągi z Wrocławia i Gniezna
spóźniły się dnia onegdajszego każdy o 10 minut, pierwszy z 
powodu zbyt wielkiego napływu podróżnych, drugi, ponieważ w 
drodze machina się popsuła. .

_ * Koki sądu przysięgłych. Na poniedziałkowem po­
siedzeniu sądu przysięgłych dwie toczyły się sprawy, najpierw 
przeciw wyrobnikom Jakóbowi Rac z k i e w iczo wi 
Regnerowi, zamężnej Maryi Kaczmarkowej
żnej Marya nie Haynowej — wszystkim z ~

__ » w sobotę minioną utopiła się w starem ramieniu
Noteci pod Łabiszynem żona fabiarza Ziemska, w skutek 
prawdopodobnie kurczy; tegoż dnia utopiło się przy kąpa­
niu w stawie pod Wschową dwóch chłopców, jeden J a dru­
gi 15-letni, a w poniedziałek utopił się także przy kąpaniu w 
stawie należącym do Gorzyszkowa pod Bydgoszczą właściciel
Colbe z Gorzyszkowa. . , ■ x

— » Szkoda, jaką miasto Toruń ponosi skutkiem pożaru 
mostu drewnianego, wynosi jak pisze Gaz. Tor. około 9U,OUU 
mrk., biorąc w tem na uwagę ubytek skutkiem przerwy komu­
nikacji w poborze mostowego, który w każdym razie da się 
uczuć, jakkolwiek miasto urządziło przeprawę łódkami za opłatą.
Do maja 1877 r most był zabezpieczony od ognia na 204,000 
mrk„ _ od tego czasu atoli zniesiono zabezpieczenie, bzkoila 
wiec jaką pożar wyrządził jest zupełnie przepadłą.

— * Krakowska Akademia umiejętności. D. 30 mz. od­
było się posiedzenie komisyi językowej pod przewodnictwem pre­
zesa Majera. Ponieważ na posiedzeniu tem prezes Majer złożył, 
czasowo tylko przyjętą po śmierci śp. Skobla godność 
dniczącego a dr. Bełcikowski podobnież uwolnił się od obo­
wiązków sekretarza komisyi, przystąpiono tedy do wyboru ich 
następców. Na przedstawienie prezesa Akademii na przewo­
dniczącego zaproszony został jednomyślnie członek czynny 
Akademii prof. dr. Mecherzyński, który po dłuższej meobecno-

i ści do Krakowa powrócił; na sekretarza zaś wybrano prołesora 
1 Malinowskiego. Poczera prezes Majer zdawał sprawę z obecne­

go stanu prac przygotowawczych do słownika języka staropol­
skiego. Dr. Wisłocki przedstawił odpis pieśni: „Bogarodzica 
z nutami, nalepiony na okładce rękopismu łacińskiego z roku 
1407, znajdującego się w bibliotece Jagiellońskie,. Według 
mniemania dr. Wisłockiego odpis ten jest współczesny rękopi- 
smowi, przy którym się znajduje. W końcu na wniosek pre­
zesa Majera komisya poruczjla prof. Malinowskiemu ułożenie 
instrukoyi i kwestyonarza dla zbierających materyały do dya- 
lektologii polskiej. . ,

— * Konkurs dramatyczny. Czas donosi: Dnia 1 bm. 
odbyło się posiedzenie ko i.isyi konkursu dramatycznego kra­
kowskiego w celu rozporządzenia pozostałą sumą z ostatniego 
konkursu i oznaczenia warunków na rok 1877/78. W skład 
komisyi wchodzą pp. Estreicher, Kłobukowski, dyrektor teatru 
Koźmian, Szukiewicz, Maryan Sokołowski, Lucyan Siemieński, 
prof. Zathey, oraz ofiarodawcy. Z ostatniego konkursu pozo­
stało 200 zł., ofiarowanych przez ks. Marcelego Czartoryskiego, 
oraz 100 złr., ofiarowanych przez dyrekcyą teatru. Do tego 
przyszło komisyi doliczyć 200 złr., corocznie przeznaczanych 
przez hr. Artura Potockiego. Razem zatem 5'0 złr. Z uwagi, 
że w ostatnim konkursie przeznaczonych było na sztukę ludo­
wą ewentualnie 400 złr, oraz że w ubiegłym roku było kilka 
konkursów dramatycznych a na bieżący także kilku spodzie­
wać się należy, komisya oznaczyła następujące warunki kon­
kursu dramatycznego krakowskiego na r. 1877/78: 1) Ubiegać
się mogą o nagrodę i odznaczenie tylko sztuki ludowe. 2) .Naj­
lepsza z nadesłanych sztuk ludowych, zapełniająca cały wie 
czór i mająca najmniej trzy akta, otrzyma nagrodę & JO złr. 
3) Z pomiędzy nadesłanych sztuk ludowych komisya zaleci do 
grania bez zwględu na ilość aktów te, które uzna za godne wy­
stawienia na scenie. Sztuka ludowa zalecona do grania otrzy­
ma 10 proc, tantiemy od czystego dochodu z każdego przed­
stawienia, jeśli na to autor się zgodzi. 4) Komisya wyznaczyła 
dzień 1 marca 1878 r. jako ostatni termin do nadsyłania sztuk, 
w którvm to dniu rozpocznie swoje prace a zakończy je i ogłosi 
wyrok ló marca tegoż roku. .5) Sztuki winne być nadsyłane pod 
adresem: P. Stanisław Koźmian, dyrektor teatru krakowskiego 
w Krakowie. Należy dołączyć imię i nazwisko autora w za­
pieczętowanej kopercie. 6) Jedynie sztuki ludowe nie grane i 
nie drukowane dotąd, oraz takie, które nie ubiegały się o na­
grody na innych konkursach, przypuszczonemi zostaną do kon­
kursu. 7) Manuskryptu nieczytelne nie będą uwzględnione.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 6 lipca Izajasza 
pror. i Domiceli panny; w kalendarzu słowiańskim Izasława. 

Wschód słońca o godzinie 3 minut 46, zachód o godzinie
8 minut 22. . . , , . . ...Dnia 6 lipca 1337 książę Giedymin ginie od brom ognistej 
pod Bajerburgiem — 16 7 rozbicie rokoszan pod Guzowem
utrzymuje na tronie słabego króla.

Ostatnie wiadomości-
(Z biura Wolffa.)

•awie 
blago 
onycł 
■encyi 
¡a sta

mość dał słowo honoru
rza zająć Carogrodu i że w razie, gdyby okoliczności 
cznie wymagały okupaoyi części Bułgaryi, okupacya ta będzie 
prowizoryczna “i tylko dotąd potrwa, dopóki spokoj i bejjP;e' 
czeństwo chrześciańskiej ludności nie będzie zapewnione. Rząd 
jej król, mości nie może lepiej okazać swego zaufania do tych 
oświadczeń jego ces. mości, jak prosząc waszą ekscelencyą. abyś 
jeo-o ces. mości i rządowi rosyjskiemu wręczył to otwarte przed­
stawienie polityki brytyjskiej, które niniejszem mam zaszczyt 
panu przesiać.“

Na powyższą notę Derbego odpowiedział ks. Gor­
czakow pomiędzy innemi, co następuje:

„Co do Carogrodu, to gabinet cesarski, nie mogąc zresztą 
naprzód przewidzieć przebiegu i wyniku wojny, oświadcza po­
nownie że jego ces. mość nie myśli o posiadaniu tej stolicy. 
Jego ces. mość mniema, że w razie, gdyby nad kwestyą tą na­
leżało się zastanowić, nigdy nie będzie można na to powolić, 
aby Carogród przeszedł w posiadanie jednego mocarstwa. Co 
do cieśniny Dardanelów to tworzą one, jakkolwiek jeden i drugi 
brzeg należy do jednego państwa, jedyny przystęp do dwóch 
mórz, na których wszystkie mocarstwa mają swe interesa. — 
Przeto ze względu na spokój i powszechną równowagę wa­
żna jest rzeczą,’ by kwestya ta za ogólnem porozumieniem się 
została uregulowaną na słusznych i skutecznie zagwarantowa­
nych podstawach. Lord Derby wspomina jeszcze o innych in­
teresach angielskich, które ewentualnem rozszerzeniem,się woj­
ny mogłyby” być dotknięte, mianowicie o zatoce perskiej i dro­
dze do lndyi. Rząd cesarski oświadcza, że nie rozszerzy dalej 
wojny, jak tego będzie potrzeba dla osiągnięcia otwarcie i ja­
sno określonego celu, który nakłonił jego ces. mość do cliwy-

lipiec 162.-----, lipiec-sierpień 162.—, sierpień-wrzesień 160. ,
wrzesień-październik 158, jesień .

Okowita: słabo i niżej. . _
lipiecC49\o-10,3 ńerpień“a49 60-40,?wrzesień 50.30-20, paź izier- 
mk 49.50, listopad 48.50, grpdzień 48.50 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 4910 pł.
Żyto: Cena wypowiedzjalna i regulacyjna i56._ m.

na linieć 156.____., lipiec-sierpień 155.-------sierpień-wrzesień
153.—, wrzesień-październik 152, na jesień 152.-, październik- 
listopad — m.

Wypowiedziano-----ctr. .Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49. .
lipiec 49.—, sierpień 49.40, wrzesień 50—, październik 4J.50,
listopad —.—. ,

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
(W) Poznań, 5 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr.

16-18 — m., rżana nr. 0 i 1 12.25-13 mir. per 50 kilo.
Giełda bydgoska, 4 lipca.

Pszenica: 217-247 m.
Żyto: 154-108 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 136-165 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 136-145 m. 
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.— m. per 100 litrow a 100 proc.

0 i 1

kilo

85 funt, pszenicy
80 
70 
50 
90 

100 
100 
100 

1 
1

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 4 lipca 1877.

10 marek 30 fen. do 10 marek 65 fen.
żyta

„ jęczmienia 
„ owsa .
„ grochu 
„ kartofii 
„ siana .
„ słomy 
„ masła

mendel jaj .

6
5 
4
6 
2 
2 
1

50
50

80

75
70
60

Giełda wrocławska, 4 lipca. 
per 1000 kilo spokojnie; — na lipiec

75
50
50

50
•25

90
65

i lipiec- 
l żąd , wrzesień-Zyto: r_. ---- ...

sierpień 145.— żąd., sierpień-wrzesień — pł. .
październik 147.50-147 pł., październik-listopad 146 marek ohar.

Pszenioa per 1000 kilo 230 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 230, wrzesień-paźdź. 209 m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. ż$d. .
Owies: per 1000 kilo 126. marek żądano, — na lipiec- 

sierpień 126.— żądano, na wrzesień-październik 132. m. plac, i 
żądano.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m.,. na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec . — żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stałej;----—w miejscu

67.50 żad., na lipiec 66.50, na lipiec-sierpień 66.50, wrzesień- 
październik 65.— mar. żądano, październik-listopad i listopad- 
grudzień — marek żąd. . ■ m

Okowita: per 100 litrów stale; — w miejscu 50.50 
marek żąd. 50 ofiar., na lipiec i lipiec-sierpień 49.40—50. płac, 
i ofiar., sierpień-wrzesień 50.30 żąd., wrzesień-październik 50. 
żad. i ofiar., październik-listopad —.— żąd.

Łubin więcej ochoty do kupna, per 100 kilo żółty 11.40- 
12.10-14 m., niebieski 11.30-12.80-13-80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki 
naj­

wyższa
I średni 

naj- j naj- I naj­
niższa wyższa niższa

lekki towar
naj­

wyższa 
Jip 9>.

naj­
niższa

£
Pszenica biała 

„ żółta
Żyto . . . .
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

22 10 21150 24 20i 23 10 20 70 19
21 70 21 10 23 70 22 70 19 80 19
18 50 17 80 16 80 16 20 15 50j 14
15 20 14 80 14 20 14 — 13; 20 12
14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12
16 40 16 10 15 30| 14 50 14 1 — 13

30

40
20
30

Petersburg, 4 lipca. Wiadomości dzienników 
wiedeńskich o zajęciu przez Rosyan Tirnowy nie po­
twierdzają się. Wojska rosyjskie posuwają się w głąb 
Bułgaryi. Wiadomość o zawarciu przymierza pomiędzy 
Serbią a Rumunią nie potwierdza się.

Car ogród, 5 lipca. Mukhtar pasza donosi dro­
gą telegraficzną, że w dniu 3 lipca Turcy przeszli do 
dalszych kroków zaczepnych. Rosyanie stoją pod Ardost 
na południe od Karsu. _______________________

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Postępu rolniczego, wychodzącego w Bytomiu na Gór­

nym Siląsku’wyszedł nr. 13 i zawiera: Kwestya żywotna, ty­
cząca się gospodarzy ziemskich większych posiadłości jak nie­
mniej zatrudnienia robotników. — Jaki wpływ wywiera łubin 
na poprawę ziemi lekkiej i wyczerpniętnej? — Jak utrzymy­
wać krowy doine i bydło. — Uskutecznienie robót pasiecznych 
i ogrodniczych na czasie. — Go czynić należy, gdy pszczoły wy­
lęgają na ulu i roić się nie chcą? — Egzamina w szkole rol­
niczej’ w Dublanach (w Galicyi). — Pompa, centryfugalna (drze-1 
woryt). — Korespondencyye Postępu rolniczego: Zgro­
madzenie eentr. Tow. gosp. w Poznaniu — Majówki przemy­
słowców i kupców—parowcem — Stagnaoya przemysłu i han­
dlu. — Położenie rolnictwa w W. Ks. Poznań9kiein. — Brak 
zdolnych urzędników gospodarczych. — W sprawie szkoły ża- 
bikowskiej — Wiadomości handlowe, giełdowe i telegraficzne. 

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku Nr. 79 i

Gdańsk, 4 lipca.
Sprawozdanie J. Faj ansa.

Powietrze: bezustanny deszcz; wiatr północno-zachodni.
Pszenica loco znalazła na dzisiejszym targu bardzo ży­

wą ochotę do kupna a przy stałem usposobieniu sprzedano po 
pełnych cenach 1200 ton. Rosyjska pszenica tylko w pośle­
dnim gatunku była i dziś zaniedbana. Płacono za pstrą 119 ft. 
205 m., 122 funt. 230 m., jasną murzącą 126 funt. 238 mark., 
pstrą 125/6 funt. 239, 240 m., 128 funt. 242 mark., jasną 128/9, 
129 ft. 245, 248 m., jasno-pstrą 128/9 funt. 250 ra., 129/30 funt. 
255 m., nys. pstrą i szklistą 130, 131/2, 132/3 funt. 260, 265 m., 
rosyjską murzaca 122, 123 funt. 270, 27o m., lepszą 123 funt. 
185 m., dobrą 118/9, 128 funt. 193, 197 m„ piękną 129 ft. 222 
m. per ton. Termina więcej żądane i drożej płacone; lipiec 
241, 242 m. pł., lipiec sierpień 240 m. pł., wrzesień-październik 
227 m. pł. Cena regulacyjna 242 m.

Żyto loco bardzo spokojnie, i tylko 75 ton 121/2 fnt. pol­
skiego po nieznanych cenach handlowano. Termina zanied­
bane zupełnie; lipiec-sierpień 155 m. żąd., wrzesień-październik 
160 m. żądano. Cena regulacyjna 145 marek, dolno polskiego 
157 marek.

Groch loco na paszę po 123 m. per ton kupowany.
Rzepik zimowy termina wrzesień-październik 310 m. 

żąd., 303 m. ofiar., krajowy na lipiec-sierpień 305 m. żąd.
Okowita loco nie dowieziona.

liursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 4 lipca.) 

SZCZECIN, 4 lipca 1877.

Okowita trzyma się.
zawiera: Bracia Cairoli (z drzeworytem ) — Kronika tygodnio­
wa. — Przegląd piśmienniczy (dokończenie.) — Rotulowicze,
powieść Teodora Tomasza Jeża (dalszy ciąg.) — Wacław, Wil­
czek. — Przegląd polityczny. — Z powodu trzechsetnej ro-cze’<. — Przegląd polityczny. -- Zi powoi 
cznicy urodzin Rubensa (drzeworyt.) — Piotr Paweł Kubens 
z druga żoną swoją, Heleną z Formańów (drzeworyt.) — Rei-

l Janowi 
i niezamę- 

Poznania, oska­
rżonym o rozbój, a potem jirzeciw wyrobnikowi Janowi Przy­
bylskiemu i chałupnikowi Marcinowi Maćkowiakowi — 
obudwom z Palędzia, oskarżonym o ciężką kradzież. Z pier­
wszych oskarżonych tak Rączkiewicz jak Haymanowna byli już 
karani za rozmaite kradzieże, Reguer i Kaczinarkowa byli do­
tąd nieposzlakowani. Obecnie zarzuca im oskarżenie rozboj 
dokonany wieczorem dnia 16 marca r. b. na przybyłym z Le­
szna garbarczyku W. Herberding. o którym swego czasu dono­
siliśmy. Podsądnycli uznali przysięgli winnymi a; kolegium 
sadowe skazało Rączkiewicza na 7 lat, Regnera i Kaczmarko- 
w’ą każdego na 5 lat więzienia w domu karnym i utratę praw 
obywatelskich na odpowiedni przeciąg czasu, oraz na stawienie 
pod dozór policyjny, Haynównę na 2 lata więzienia i utratę 
praw honorowych na takiż przeciąg czasu. I dwóch następnych 
podsądnycli uznali przysięgli winnymi ciężkiej kradzieży, któ­
rej się dopuścili, ukradłszy w nocy na 24 lutego rb. stolarzowi 
Michnikowskiemu kury, a kolegium sądowe skazało Przybyl­
skiego, kilkakrotnie już za kradzież karanego na dwa lata wię­
zienia w domu karnym i utratę praw honorowych również na 
dwa lata, Maćkowiaka zaś na 3 miesiące więzienia.

W wtorek, w którym to dniu roki się skończyły, stawała 
przed kratkami najpierw Karolina Kurowska zOlędrówZwo- 
leńskicb (Zwolna) oskarżona o powtórne sfałszowanie doku­
mentów. Podsądna została winną uznaną i skazaną na 9 mie­
sięczne więzienie i utratę praw honorowych na rok .jeden.

— * Na wczorajszym terminie subhastaeyjnym. dóbr 
Morownica najwięcej dającym za nie był Miecz, hr. Kwilecki 
bo podał 651,005 marek. — Wiadomość zatem podana przez tu­
tejsze pisma, jakoby nabywcą rzeczonych dóbr był Bank Kwilecki, 
Potocki i Sp., jest mylną. Przybicie dóbr rzeczonych na naj­
więcej dającego, jakim jest lir. M. Kwilecki, nastąpi dopie­
ro za dni ’trzy, licząc od dnia licytmyi.

— * Podczas nawałnicy poniedziałkowej uderzył grom 
w stary budynek szkolny w Górczynie. Grom podzielił się 
tam na dwa strumienie, z których jeden wpadł kominem do 
kuchni a drugi dachem do pomieszkania nauczyciela. Na szczę­
ście ani jeden ani drugi nie wzniecił pożaru, zostawiwszy tylko 
ślady na ścianach, oknach itp. Jeden strumień raził żonę 
nauczyciela, nie zabił jej jednak lecz pozostawił tylko niebieski 
znak na lewem ramieniu. I w nowy dom mieszkalny właści­
ciela Szymona Palacza uderzył podobno grom, nie narobiwszy 
jednak wielkiej szkody.

neke-Lis, poemat satyryczny Gothe’go (dalszy ciąg, z drzewory­
tem.) — Charakterystyka Hamleta i jego przedstawienie przez 
Królikowskiego i Rossi’ego i.a scenie warszawskiej. — Z wido­
wni wojny (2 drzeworyty.) — Dziedziczność (dalszy ciąg.) — 
Rodzaj ludzki (dalszy ciąg.) — Piotr Paweł Rubens (dalszy 
ci%g.) — Szachy. — Rebus. — Spis rzeczy zawartych w tomie 
llf seryi III-ej Tygodnika ilustrowanego.

— Kólnika nr. 12 wyszedł z druku i zawiera: G czyn 
nościach powiatowych komisyi dla uregulowania podatku grun­
towego. — Jak dźwigać bez nakładów zniszczone gospodarstwa 
rolne? przez K. Langiego. — Rezultaty z doświadczeń odby­
tych przez niemieckie stacye doświadczalne i akademie rolni­
cze w latach 1871—1873 nad zgnilizną i wzrostem kartofli, dr, 
S. Kudelka. — Korespondencya z Wiednia. — Sprawozdanie 
stanie zasiewów. — Część urzędowa. — Wiadomości bieżące. 
Część handlowa. — W odcinku: Gospodarstwo wiejskie w 
Anglii.

. . _ Towarzysza pilnych dzieci wyszedł z druku Nr. 19
i zawiera: O biednym muzykusie. — Skrzeki |z 2 drzeworyta­
mi.) _ Obrazki historyczne: Jan Chodkiewicz, Stefan Czarnie­
cki i August Sieniawski. — Rocznica historyczna. — Szkodliwe 
skutki z odkładania pracy — Szarada. — Dla ociemniałych 
dzieci.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 lipca.

LUZIŃSKIEGO GRAND HUTEŁ DE FRANCE. Taczanowski 1 
z Biskupic. Sokolnicki z Zakrzewka. Hr. Tyszkiewicz zl 
Galicyi. Kruszewski z Królestwa 1 olskiego. Karliński z 
z Żabikowa. Au z żoną z Warszawy. Moszczeński z Wapna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gebrike z Skrzynki. Schwie- 
be z Wrocławia. Gnttmann z Berlina. Littmann z \\ ro- 
eławia. Humberg z Gdańska. Weigert z Berlina. Phesch- 
ke z Nysy. Kaul z Szczecina. Hoffman z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 5 lipca.

Poznań, 5 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny. 
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.- Wypowiedziano

Pszenica niezm.
na lipiec ............
na lipiec-sierpień . 
na wrzesień-październik 221 —

Żyto trzyma się. 
na lipiec -144 —
na lipiec-sierpień • ■ • • -144 — 
na wrzesień-październik -148 —■

Olej rzep, słabo.
na lipiec...................... I 65
na wrzesień-październik j 65 

BERLIN, 4 lipca 1877
"Ps(7pnica stale i Oiznes

na lipiec-sierpień .... 246 -',na lipiec-sierpień 
na wrzesień-październik 221 50

233 —' miejscu .................... ! 51 20

51 70
na wrzesień.................  61 80

Owies
na wrzesień-październik
na...................

Oléj skalny 
w miejscu . . 
na jesień . . .

227 — na lipiec-sierpień
na sierpień-wrzesień

149 —

11 75 I

Zyto wyżej.
w miejscu................. —
na lipiec................ 149 50
na lipiec-sierpień . . . 149 50
na wrzesień-październik 152

Olej rzep, słabo. )
w miejscu ...................  —
na lipiec...................... 66 —
na wrzesień-październik 65 50 

Okowita ospale. i
w miejscu.................... 51 50
na lipiec-sierpień .... 51 — 
na sierpień-wrzesień . . 51 80 
na 'wrzesień-październik J 52 20

135 50
86 
92 601
94 25
95 25
98 75 
69 501
99 301 

8 75fl
12 80 I 
55 75 

¡215 50 
53 601

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie olilig. państw. .
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka turecka ....
I^j-pro. Rumuny. .....
Polskie listy likwidao. . 

j Rosyjskie banknoty . . .
I Austr. renta srebrna ...
Austr. akcye kredytowe ¡235 — 
Kolej żelazna państwowa 377 —
Lombardy...................... ¡113 50

Uspoa. dosyć stale. |

-,— ctr. na

Giełda berlińska, 4 lipca.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 200-265 m. wedle®

gatunku żądano; poślednia żółta-----marek z kolei płacono,]
na lipiec 241-244, lipiec-sierpień 226.-225.50-226.50, na wrzesień- 
październik 222.50-221-222 m. plac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 146-182. m. wedle ga-J
runku żądano; rosyjskie 146-154. nadpsute rosyjskie------ .— |
z kolei, krajowe 176-182.— z dworca, piękne rosyj.---- — pł.,|
na lipiec i lipiec-sierpień 148.-150—. wrzesień-październik
i październik-listopad 150.50-152.50 marek plac.

Jęćzmień per 1000 kilo w miejscu ,nA 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 110-162 m. wedle ga-l
tunku żąd.; szwedzki —.----- , rosyjski 125-150, pomorski!
157-162.— wschodnio i zachodnio-pruski 140-152. — szląskir 
150-162.—, bardzo nadp. rosyjski —, czeski 150-162, węgierski! 
— marek z dworca plac., na lipiec 135-135.50, lipiec-sierpień I 
—,—, wrzesień-październik 144.50-145.—, październk listopad] 
—. m. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-185 ńa paszę 
140-155 m. płac.

120-175 m. wedle!



Kukurudza per 1000 kilo w miejscu 120-130 m., stara 
—— — marek wedle gatunku płacono, nowa mołdawska — 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 280-300 marek.
Rzepik per 1000 kilo 280-300 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 65. mark. bez 

beczki pł, na lipiec, lipiec-sierpień i wrzesień-pażdziernik 65.5, 
październik-listopad — m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 62 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 27.5 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 51—. ro. plac., 

na lipiec i lipiec-sierpień 51.8-51.—., sierpień-wrzesień 51.4- 
51.9, wrzesień-pażdziernik 52.8-52.2, październik-listopad 51.8- 
51.5 m. płacono.

Berlin, 4 lipca. Męka pszenna numer 0 3300-3150, 
nr. 0 i 1 30 50-29.00 m.; rżana nr. 0 24.50-22.50, nr. 0 i 1 
22.50-21.50 m.

Berlin, 3 lipca. z-
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco zaniedbana. — Termina trzymają, się. — 

Wypow. 4000 cntr. Cena wypowiedzialna 243. m per 1000 kil. 
Loco 200-260 wedle gat., żółta-ros. — marek z kolei pł., pstra 
marcb. — z kolei pł., żółta — z spichrza pł. na ten miesiąc 
244.—.— pł., cena przeć. — m., lipiec-sierpień 225.5-226 pł., 
sierpień —, sierpień-wrzesień —.— pł., wrzesień-pażdziernik 
221.-221.5—.— płc., październik —.— pł., październik-listopad 
—.—-— pł., listopad-grudzień — pł.

Zyto loco Średni han. po stałych cen. Term, wznoszą się. 
Wypow. 26,000 cntr. Cena wypowiedz. 150. m. per 1000 kilo. 
Loco 147-183. m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 147-153. m. z kolei i ze statka pł., kraj.
176-180 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —.-----z
kolei pł., na ten miesiąc 148.5 150 płac, cena przecięć. — m.,
lipiec-sierpień 148.5-150.— płac., — sierpień-wrzesień----- pł.,
wrzesień-pażdziernik 150.5-152.5-152 płac., październik-listopad 
151.-152.5— pł., listopad-grudzień —.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco dobrze trzyma się. Termina mało zmienione. 
Wyp. 2,000 centr. Cena wypow. 136.— m. per 1000 kil. Loco 
110-163 m. wedle gatunku, wsch. izach. prus. 140-152 z kolei pł., 
ros. ord. — z kolei pł., na ten miesiąc 135-135.5 pł., cena przeć. 
— m., lipiec-sierpień 135.-135.5 płacono, sierpień —.— płac., 
sierpień-wrzesień —.— płac., na wrzesień-pażdziernik 144.5-145 
płacnono.

Kukuiudza loco bez interesu. — Termina bez obrotu.—

Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo. 
Loco 120-132. m. wedle gat.; rumuńska —.—— z kolei pł 
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł, węg.
----- z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień - żąd..
sierpień-wrzesień —. pł.

Mąka rżana wyżej. — Wypowied.----- cenlr. — Cena
wypow —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i ' per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.05-22.25—.— pł. 
lipiec-sierpień 22.05 22.20—.— płacon, sierpień-wrzesień 22.10- 
22.20—. pł.. wrzesień-pażdziernik 22 10-22.20—.— pł., paźdz.- 
listopad 22.10-22.20-, pł., listopad grudzień — pł-

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wjpowiedziano -
cent Cena wyp. —marek. Rzep zimowy------—. m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik iatowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy — —. — Wypowiedziano z beczką — 
cntn., bez beczki —— centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
66.8 marek, bez beczki 65 3 m., na ten miesiąc 65.5—. płac.,
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpień------ .— m. pł.,
sierpień-wrzesień — płac., na wrzesień-pażdziernik 65.5—.—
płac., na październik-listopad 65.7------ płac., listopad-grudzień
65.7 płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki — marek.
Olej skalny loco cicho.----- Rafinow. (Standard white)

per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 27.5— mar, na ten miesiąc 25.5 płac., cena przecięć. —, 
mar., na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień — pł., sierpień- 
wrzesień —.— płac., wrzesień-pażdziernik 25.1-25. m. płac., — 
październik —. pł., październik-listopad — pł., listopad —.— 
pł., listopad-grudzień 26.1-26. płac, grudzień —.— pł., grudzień- 
styczeń — pł.

Okowita loco słabo. — Wypowiedziano 710,000 litr. — 
Cena wypowiedzialna 51.4 marek per 100 litrów a 100 prę. — 
10,000 pr. z beczką. —Loco — pł., na ten miesiąc 51.6-50.8-51. 
płacono, — cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień 
516-50.8-51. pł, sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 52.3- 
51.8— płacono, wrzesień-pażdziernik 52.8-52.2—■.— płacono, 
październik-listopad 51.4—.— pła., listopad-grudzień — płac., 
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec 
— pł., kwiecień-maj 1878 ------ .- pl.

Okowita per 100 litrów & 100 prc. = 10,000 prc bez 
beczki loco 51.5 płac, ze spichrza 50.9— pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00 33.0), nr 0 32.50.31.50, nr. 
0 i 1 30.50-28 50.

CS Mąka rżana nr. 0 24 00-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

(Nadesłano.)

Szkoła podczas feryi. Zatrudnienia uczni 
szkoły realnej klas niższych i średnich podczas feryi ta­
towych podjął się, jak słyszymy, p. dr. Schmidt i prze­
wodniczyć będzie codziennie przed południem od 9 do 11 
godziny za honoraryum 2 talarów pracom uczni, którzy 
w tém wezmą udział. (3407)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciére du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, cliudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko maniki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, | rofesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupelniejszém zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de llontlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środni i potrawy.

Cena Revalesciére za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 'en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weisa — Czerwona apteka, Krug i Pabriciuaa.

(Copia.) Szamotuły, 2 lipca 1877.
Łaskawy Panie!

Balsam pański przeciw reumatyzmowi bardzo sku­
teczny, także balsam przeciw głuchocie „Camphon“ przy­
wrócił mi słuch zupełny jako też usunął ciecz nieprzy­
jemną wypływającą z ucha. (4311)

Dziękując Panu za to, proszę o przysłanie pi jt dnćj 
flaszeczki „Camphonu“ na głuchotę.

Z szacunkiem
Józefa Chołotlyuska.

Specyalne moje miejsce zamó^eń na garderobę dla panów
znajduje się teraz tylko jeszcze w narożniku Nowej ulicy i Rynku Nr. W na I g>iętrze.

MAGNUS WAKSCHA1JEK
(2429)

NothwendigfTVerkauf.p“
........ AdministracyaDas in der Posener Vorstadt ST. MARTIN 

unter Nr 1. belegene, demArztDr. Joseph 
V. Koszutsbi gehörige Grundstück, welcher 
zur Geb&udesteuer mit einem Nutzungswerthe 
von 37,8C0 Matk = Pfg. veranlangt ist, soll 
behufs Zwangsvollstreckung im Wege der
»othwendigen Snbhästation
am Dienstag d. 6. November 1877.

Vormittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmstrasse, 
Zimmer Nr. 61. versteigert werden.

Posen, den 24 Juni 1877. ’ (3428)

przyjmuje przedpłatę na

BOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOia 
Q ÄÄZion nnlclrn-lra +.nlinlri 0

dawniej Józi Wfli*scliuiiei*-C%ecllliiiski.

RUCH LITERACKI U
8 Wiec polsko-katolicki 2
a w Nowej Wsi pod Gniewkowem odbędz. się w niedzielę d, 15 mb. o 3 godz. a 
V po południu, na który zapraszają

o 3 godz. 
(3445)

VU Czarnecki. Fr. Berczak. Józef Wożniak.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOi

TYGODNIK
poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, nankom i rzeczom społicznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen.'

W skutek utrudnień czynionych przez księgarnią pp. Gnbrynowicz. iny
we Lwow e 11 1 e przyjmujemy od lipca rb. abonamentu jia

i Schmid

ovil O"1 TY "ł*/vi O Y*1 i dl t Szanowni abonenci odbierać będą pismo tojŁUiugi. jvi eus vrei lent. pod opaską wprogt ze Lwowa (3406)
Der Subhastationsrichter.

Keyl.

Sądowa wyprzedaż.
Wyprzedaż należącego do masy konkurso 

wej G. A. Rothholza składu towarów, mia­
nowicie efektów wojskowych i ubiorów ma w 
w lokalu w Rynku Nr. 54 po zniżonych po­
nownie cenach kilka tylko jeszcze dni być 
kontynuowana. [34t7)

Ludwik Manbeimer.
zarządzca masy.

IIKI.IOTIIATITLKY
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia W. Calliera 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić można.

Wyszła i jest do nabycia broszura:

NIEPOPRAWNI.
UWAGI

o

legionie polskim
■w TUnCYI

przez S- W.
Poznań 1877, stron 30. Cena 0,60 M.i 
za którą rozsyła franko drukarnia jJ 
I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) 
w Poznaniu. (2682)

wielką- loteryą premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb.

Księgarnia E. Calliera poleca 
nowe najdokładniejsze

mapy teatru wojny:
1. SchaterJ mapa Turcyi europejsko- 5 

azyatyckićj, m* 1 i 3,000,000 pię-k 
ciokolorowa. Cena M. 1, z przesyłką 
M. 1 fen 10.

2. Mapa Turcyi europejskiej, sztycho­
wana, irop.-format, pięciokolorowa. 
Cena M. 1 fen. 50. z przesyłką M,
1 fen. 60.

3. Mapa teatru wojny (w pięciu sek- 
cyach) imper.-format. Cena 2.50 M 
z przesyłką 2.60 M.

Loterya.
Odnowienie losów do 3 klasy 

156 klasowćj loteryi uskutecznio­
ne być musi pod utratą prawa 
do dnia 6 lipca rb. do go­
dziny 6 wieczorem. (3392) 
Król, nadkolektor loter.

H. Bieleteld. i
Dziś odbieram przesyłkę 

świeżych morskich (3443)

szczupaków
po 60 fen. funt.

A. Cichowicz.
£. Mapa teatru wojny, imper.-format, li- Tłustego wędKon. łososia, 

astrach, kawior, nowe śle­
dzie pocztowe, włoskie kar­
tofle, wszystkie gatunki se­
rów, b a y o ń. szynkę,

tografowana, różnokolorowa. Cena 
2 M., z przesyłką 2,10 M. (naj 
lepsza i najdokładniejsza dotychczas.) 

5. Handtke: Mapa teatru wojny w Azyi 
i Europie (Dardanele, Bosforus). M. 
1 fen. 50 z przesyłką 1 M. 60 fen 

Pieniądze przyjmują się w znaczkach 
pocztowych.

[3412)

przyjmujemy oci lipca rb. abonamentu na pismo czasowe :
„KUCH LITERACKI’.4 

Kamieński i Spółka. •>. H. Żupański. 
M. Leltgęlier i Spółka.

Otworzyłem przy ulicy kościoła 
Beri, ul.)

Pawła Sr. (w prztdł.

ZAKŁAD
leczniczy dla ohorych na oczy.j

Chorzy prócz wszelkich wygód domowych, pomieszkania i stołu znajdą 
ciągłą opiekę lekarską. Ta zaś mianowicie po operacyach ocznych, które we­
dług doświadczeń zebranych w klinikach krajowych i zagraniczńy- h wykonywać 
będę, r.arier we ż -ej jest doniosłości a brak jej lub. niedokładność nieraz już osto- 
tecz-.y wypadek operncyi, nawet szczęśliwie wykonanej, zniweczyły.

Chcący doznać przyjęcia w zakładzie zechcą łaskawie poprzednio zgło­
sić się do mnie dla zapewnienia sobie miejsca.

Rady udzielać będę chorującym na oczy tamże co dzień prócz niedzieli 
od 9—10 przed poł. i od 3—5 godz. po poi

Równocześuie otwieram (3435)|

KAKŁO
¡dla ubogich chorych na oczy,I

Chwalisz© wo Nr. 93
i radzić będę chorym bezpłatnie co dzień prócz niedziel i świąt od 12—1 po poł.

Zupełnie ubogim lekarstw potrzebnych udzii lać a operacje konieczne ta­
kże bezpłatnie dla nich wykonywać będę. Lubo może już w najbliższym 
z sie urządzę w tym zakładzie kilkanaście łóżek, chwilowo ograniczyć się muszę 

na tern, by wskazać zamiejscowym chir.itn domy w których podczas kuracyi 
tanie znajdą pomieszczenie.

Na> ten drugi mój zakład zwracam uwagę szan. kolegów a mianowicie 
właścicieli majątków ziemskich, fi.bryk itd. którzy jak mnie doświadczenie co 
dopiero na prowincji zrobione pi uczyło, bardzo wielu pomiędzy swymi pod­
władnymi niają chorych i a oczy będących sobie i im ciężarem, nie mogących 
nieraz od wielu lat pracować. Stosowna zaś pomoc lekarska uwolni tych bie­
dnych od cierpień, odda im możność widzenia i uczyni pożytecznymi członka­
mi ludzkości. Wy zaś panowie którzy podacie tym chorym sposobność korzysta­
nia z lekarskiej pomocy, odniesiecie nietylko ich wdzięczność szczerą, rzetelną ale j 
nadto nii raz i korzyść materyalną.

Poznań w Hpcu 1877. pr £ Wicherkiewicz.l
okulista.

hrunświckie i gotajskie ser- 
welaty polecają (3437)

W. P. Meyer i SpJ
Otworzenie handlu. I

Szanownój Publiczności miejscowój i zamiejscowej do 
noszę niniejszem uprzejmie, że dnia dzisiejszego handel! 
mój łakoci i ryb morskich oraz i hurtowny skład śledzi 
z Wodnej, ulicy, ponownie i w powiększonym rozmiarze 
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 12 otworzyłem.

Polecając handel mój łaskawym względom Szanownej 
Publiczności , skorą i rzetelną usługę tak jak dawniej przy­
rzekam. Uniżony

Karol Szul©
Poznań, Wrocławska ulica Nr. 12.

D URYEAS7 _
■AIZEM.

MAIZENA żywi dzieci

MAIZENA wzmacnia słabych.
MAIZENA pomaga chory m.

MAIZENA smakuje smakoszowi.

MAIZENA cieszy gospodynią domu.
Polecana specyalnie przez LEKARZY SZPITALNYCH. 

Wyborna ta MĄKA POSILNA, zrobiona z najdelikatniejszych 
części najlepszój AMERYKAŃSKIEJ kukurudzy, otrzymała przeszło 
DWADZIEŚCIA MEDALI. (3111)

Do nabycia wraz z receptą w mieście tutejszem en gros et en 
detail u Frenzel et Co. Rynek 56, jako też (en detail) we wszy­
stkich znaczniejszych handlach łakoci i towarów kolonialnych.

(3449)

Męki, bank hipote­
czny i wekslowy,

jako też

Inki. skwiorzyfiskiB 
Tow. krflflytn Ernntowuso

są przedmiotem rozpraw w Nr. 21122

Allgemeine
Börsen-Zeitung

fur
Privat-Capitalisteni Rentiers.
na co zwraca się szczegółową uwagę 
wszystkich (3432)

interesentów
a numera przesyłają się jako
numera rns próbęD™a6'
na karcie pocztowej z odpowiedzią — 
za frankowanie

bezpłatnie i franko.
Abonament
tung po cenie 1 marki na kwartał 
przyjmuje każdy urząd pocztowy.

"NT fiW77 abonenci otrzymują za przesła- 
1N U W 1 niem porto i kwitu pocztowe­

go na następujący kwartał wydane do­
tychczas numera łoosEi^łntJCLAo 
i franco ud ekspedycyi w Ber­
linie S. W. Kieipzigerstr. 50.

PSbbd mń! ku/mtńwS
znajduje się teraz

Wilhelmówski plac 6
obok fabryki meblipp.Kron- 
thal i syn. (3440)

ogrodnik artystyczny i handlowy

Toruńskie pierniki
od Gustawa Wee«e odebrała i poleca
WDOWA LUDWIKA CHMlELINAprzy wschodach ratuszowych.
A wili

dwa lata mający, na mokro i suche 
pole, kasztan, jest do nabycia u p. Tomą- 
Sza Maciejewskiego, przy Wrocła­
wskiej ul. Nr. 30. (3414)

~ciasira\£ ~
do polowania ma na sprzedaż Andrzej Waleznh, stróż domowy przy Malej
Rycerskiej ulicy Nr. 2. (3439)

[.Wstrzykiwanie .z części organicznych 
J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu, 
leczy niezawodnie najzastarzalszą rzeżączkę 
w krótkim czasie, flak. 3 Mr., dostać można ’ 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych I. Sobeckiego w Starym Ryn­
ku w Poznaniu, we Wrocławiu u pp. apteka- ; Bukie 
rzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25. i B. Fie-i 
bag Fryderykowska ul. 51. (3355)

KRAM
jest od 1 października przy Wodnej ulicy 21 
dó wynajęcia. (3394)

Przyj emne pomieszkanie
o 4 pokojach, kuchni wraz z przynależyto- 
ściami jest na I piętrze przy Wodnej ul. 21 
od 1 paźiiz. do wynajęcia. (3393)

Cale I piętro przy
Wodnej ulicy 24
do wynajęcia u (3424

A. Ileffisaasm.
Dwa pańskie i kilka mniejszych

POłHIESiEKAlt

jest od 1 października lub natychmiast 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u Lu­
dwika Ula it hei ni er, W. Garbary 
Nr. 18, (3446)

fiJCEAOT

z odpowiedniem wykształceniem szkól- 
netn potrzebuje zaraz handel łakoci 
i ryb morskich (3448)

Karola Szulca
w Poznaniu, Wrocławska ulica Nr. 12.

Zdatny subjekt
władający obu krajowemi językami, biegły w 
prowadzeniu książek i korespondencyi znajdzie 
zaraz miejsce w moim składzie korzeni i win.

Paszewglil, dawniej W. Zapałowski. 
Wągrowiec. [3450]

Wieś I
RACICE

Dwóch praktycznych (3401)

ogrodników
lecić może od 1 października rb ME. HE. ęhonski, ogrodnik w Niegolewie pod
kiem.

OgrolEikT

żonaty, znający się dokładnie na swój sztuce, z 
dobrem! rekomendacyami, poszukuje miejsca 
od Igo paźdz. rb. Adres KurczeHSkl, 
Górze w o p. Ryczywołem. (3433)

. . ... , Doświadczony i gruntownie w najnowszych
w powiecie inowrocławskim, areału wyna|azkach obeznany (3434)
około 2200 morgów mngd., otaksowana, 4 U”
do pod. grunt, na 2925 tal, ? kom- * OJ. ZitJłiiłAK»
pletnym inwentarzem ' ‘ ’
twym, dobremi I
hipoteką, jest korzystnie do 'nabycia. — -------------------

Reflektujący zechcą się zgłosić po' 001*2
wszelkie objaśnienia i warunki kupna sbiumj o*’, ,

zaopatrzony w dobre świadectwa, mający do-
do/P-J Aleksandra Chrzano- b lJrek(1!!,Ądacy.b poszltkuje miejsca. Adr. 
wSkiego W Toruniu. (3261) Wł. Chylewski, Raszków.

•>. Ossowski, i

• Iltl It®!., ¿j IWI1I ™ * y

ntarzem żywym i mar- kawaler, poszukuje miejsca samodzielnego lub 
i budynkami, uregulowaną podgorzelnika. Adres wskaże Eksp. Dzień, 
fi knrvvslnip iłn nahveia U:______________ ________

Dominium
!
rogowro p.Wełnę jagniąt

£ianą kUPUje 1 Pr°Si ° Oiertyt33?6) SZUkUJe zdatneS°

W. PSbbh -
Zielonogóra (Griinberg in Schl.)

Sprzedaż tryków
Southdown i Shropshire- 
down pełnćj krwi rozpoczęła się.

Dominium Jan ko w o 
3417) p. Pakością.

r>yiilri«m j nakładem drukami J. I Kraszewskiego (Dr- W. ¿ebińgki) w Poznaniu,

(3431)SietSmio-
Borkiem po- 

(3430)

forszpana
kawalera, z dobremi świa­
dectwami i rekomendacyami
zaraz.
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